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fy ^ 'e j s c n ................... ....
4ustr°. Wep., * przesyłką poczt, 
ra i slwie Niemipckicin . . . .

* W łoszcch, F ranc ji, Anjrlii, Belgii,
3zvajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 

“Jb ie lny  numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien- 
A. Olszewskiero ulica Kilińskiego 2 i F * h n r , ui. Kaiola Ludwika 9, do aabycia po 12 h.

Prenumeratę przejmuje sit tylko na cały miesiąc.
‘'sty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (insersity) nprasza się 
•d^yłać franco do A dm inistracji „Ń. Reform j "  w Krakowie, — Listów  n iefrankow anych

nie przy jm uje się.
HękoptsSw nadsyłanych Kedalccya nie zwraca 

A d r e s  R e d & k e y l 1 A d m in i s t r a c y i : „H„ B e f o t iu u “ u l .  J a g i e l l o ń s k a  10.
T e le fo n  B e d a k o y i  N r  i l .  c .Im ln .- .  y i  401 .

NOWA

REFORMA
Prenumerac^ przyjmują:

l a m te j s o o w ą :  A dm inistracja „No^ej Reformy" i wszyatkie urzędy pocztowe; m le jso o *  
wą: Administraoya „Nowei Reformy". — Magazyn nowości P. A. G rigara i Główna trafika 
w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plao Maryacki 2. — Handel St. Kar- 
lińskiego. Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmeli­
cki. 18. -  Z tu o le js o o w ą  p r e n u m e r a t ę  1 o g ło s z e n ia  przyjmują: Binra dzienników: w' 
k aw o w le  I.ndwik Plohn, ul. Karola Ludwika II, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Hesze- 
leR. — W  J a r o s ł a w i u  L. Strassberg. W W ie d n iu  pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Prankfnrcie nad Menem, Berlinie, Lipska, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
p e li l, R. Mosse (także w Berlinie H i-nburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
trOidsciimied, M. Dukes, H. Schalek, J. Dauneberg. — W P b r y z u  Sociótó Mutuolle de 

. PublicitO A. L o r e t t e ,  directeur, Rue Canmartiu, 81.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje A dm inistracja za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N a d e s ła n e  po 
60 h. od wiersza za każdy raz. — l e k r o l o g i .  po 30 h. od wiersza. — G lo sy  p n b ll -  
o z n e  po kor. od wiersza. — Z a l ę o z u ł d  do „Nowej Reformy" (prospekty, cyrkularze 
ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. ca 100 egz. dla zamiejsoowych a 1 kor. od 
100 egz i i  miejscowych prenum. Należytośc należy naprzód nadsyłaó przekazom pocztowym

P. s.
. Powoli naw et ray się am erykaniznjem y i nam 
pfc poczyna być szkoda czasu na pow tarzanie 

Wypisywanie długich tytułów  rozm aitych to- 
, ai'zyst,w i insty tucyj więc najczęściej zamy- 
i a,1|y je, czy może raczej symbolizujemy w ki 1- 

literach  początkowych. Dziś już każdy wie, 
? !'• K. Z. oznacza „Tow arzystw o kredytow e 

.^m skie", G. K. O. „G alicy jską K asę Oszczę- 
a*»ości“ itp.
. W zaborze rosyjskim  natom iast powszecnnie 
•^ t znanym in icy a ł, k tóry  w ypisaliśm y w ty- 
. a*e artyku łu  niniejszego i oznacza „Polską 
rartyę socyalistyczną", zorganizow aną i działa­
j ą  w ziemiach czysto po lsk ich , zostających 

^°d panowaniem rosyjskiem .
A. w łaśnie „P. P. S." w ydała w Londynie 

Law ozdanie ze swej działalności w ostatn ich  
aóu'h pięciu...
, B roszurkę tę ,  liczącą w szystkiego 48 stron 
fobnego druku, bierze się do rąk  z pew ną nie­

c e k ,  ja k  stosy ty lu  innych suchych i sze- 
^ ty c z n y c h  sp raw ozdań . których pochłanianie 
etkami całemi należy do najujem niejszych przy­

padłości zawodu dziennikarskiego; kończy się 
p  jednak z w rażeniem , że się przeczytało coś 
Ptąwdziwie nadzw yczajnego, że się ma w ręku 
le książkę, ale ja k ą ś  isto tę żywą. Kończy się 
*ytać z w rażeniem , ja k  gdyby człowiekowi ża­

r z o n e m u  śm iercią w zam kniętym  budynku, 
musi się zaw alić, ktoś nagle otworzył 

yjście w stronie, po której się on najm niej 
*■ p i e n i a  spodziewał.
, Bije z te j książki olbrzym ia żywotność, ta  
zy^otność narodu polskiego, k tó ra  w szystkim  
P,2eśladowaniom urąga, a k tóra , zdawało się, 
- '”5ta ła  zagrożona ag itac jam i ugodowców: aby 
&*ąć karku  przed taktem  i abdykow ać z nie- 

i uległej, przyszłości narodu. fSzlachta i .n teli- 
p ć v a  w zahorze rosyjskim  odstąpiły  w zna- 
"hej części narodowego sztandaru , k tó r j ,  w>- 

^Szczony z rąk, dotychczas go dźw igających, 
*jphwiał się i runął, ale nie upadł, lecz dziś 
fhowu śmiało powiewa w słońcu, bo go pod- 

dłonie robotn icze./
.B o  uczucia jednak  dumy, jak ie  ten  objaw 

.'Z poży tości narodowej w y w o łać  musi u ka- 
za,%o Polaka, m ięsza się uczucie ostrego bolil, 
. e dziś zmuszeni jesteśm y oddawać pochwały 

najgorliw szym , najszczerszym  naisku te- 
1 2tbejsZyin p racownikom patryotycznym  w za- 
jkfcaa-oosyjw tai% jR l4! którym i nas n a  polu spu- 
Dznt-m j poTtyczfWttr z resz tą  nic nie łączy, 
tórycji raczej z.a s w o ił l i  p rz e c iw n ik ó w  uwa­

lm y ... |
. k siążeczka  ta. to ciężki ak t oskarżenia pi ze- 

,C1̂  innym stroi aictwom w zaborze rosyjskim , 
5 * r e albo Sapr. y się w jarzm o ugodowców,
, 0 steroryzow ; ne przez ich bezwzględny, me 
^  ający się naw et przed denuncyacyą. sy s era 
i sfępowania, przycichły w patryotycznej ro- 
°c|e. y\7 ten sposób bowiem zeszły z pola, a

^ h iew aż  naród czuje, że owa robota ani chwili 
astać nje pow inna i nie muże, więc zw raca się 
z P |m patyam i i poparciem  do socyalistów. jako 

jedynego dziś pozostałego na placu p ra­do
"'dziwie czynnie-patryotycznego stronn ic tw a  w 
~aborze rosyjskim .^ I ta k  ci ludzie, którzy za 
Swćj obowiązek p a rty jn y  powinuiby uw ażać 

alkę z socyalizmom, sami przez sw oją biei 
JjflSć i bezczynność budują mu złoty most do 
Polskiego społeczeństw a!

T rzeba zaś z drugiej s trony  przyznać, że so- 
cyaliści zrozum ieli doskonale sytuacyę i że ją  
w yzyskują na  sw oją korzyść po m istrzowsku. 
Gałą siłą  pary  idą tak  daleko w k ierunku  pol- 
sko-patryotycznym , aby ich żadne inne stro n ­
nictw o nie było w stan ie  prześcignąć. Ideę 
niepodległości, porzuconą przez innych, podno­
szą aż z takim  naciskiem , że... z obawy konfi­
ska ty  tego pow tórzyć w niniejszym  a rty k u le  
nie możemy.

Na tera jednak  nie dosyć. Idei tej nic po­
zostaw iają jako m glistej teoryjki, ale d^iś, kiedy 
modą stało  się dla każdego, kto pozuje na  
„rozum stanu" spotw arzać zorojne pow stania 
narodowe, so c ja liśc i tego nie tylko nie czynią, 
lecz w przeszłości i na przyszłość uw ażają je  
za ak t sam oobrony narodow ej, do którego je ­
dnakże p rzy rzekają  nie porwać się przedwcześ­
nie, lecz tym czasem  rozszerzać sw oją organi- 
zacyę i dążyć stopniowo do urzeczyw istnienia 
innych, mniej odległych celów narodowych
i społecznych.

I \  P. S. mówiąc o swojej taktyce, powiada, 
że „musi dbać o to, ażeby wszelki ucisk i wy­
zysk spotkał się z n a leż jtem  odparciem, zeby 
robotnicy nie grzęzii w sm utnych utyskiw aniach 
i nieczekali cierpliwie, aż się co zmieni na 
leDsze ale żeby sami o te  zmiany w alczyli 
i z a w s z e  s t a l i  n a  s t r a ż y  s w e j  g o  
d n o ś  c i. Pod ty™ względem najlepszą bronią 
ąą wszelkie zbiorowe w ystąp ien ia11 — gdyż 

t k w i  w n i c h  n i e z m i e r n a  p o t ę g a ,  ł a ­
m i ą c a  t o  u p a d l a j ą c e  d u c h a  o d o s o b ­
n i e n i e  l u d z i ,  k t ó r e s t w a r z a n i e w o l a “.

Na sposób aranżow ania  tych w ystąpień przez 
socyalistów można się niegodzić, trudno jednak 
zaprzeczyć, że niepozwolić ogółowi n agnnśn ien ie  
w bezczynności, to zdrów a pedagogia narodowa, 
której żal, że inne, sym patyczniejsze nam od 
socyalistów  stronn ic tw a nie używają. Naród, 
jako  masa, nie umie filozofować i jeśli mu 
przywódcy pow tarzać będą, że powinien wyrzec 
się sam oistności, nie będzie się zastauaw iał, 
z jak ich  pobudek to oni czynią i czy w głębi 
duszy są  Polakam i, ale rzecz weźmie dosłownie 
i - -  wynarodow i się istotnie!

„Kto cierpliwie znosi zniewagi i poniewierkę, 
ten oswaja się zniew olą i nie stan ie .do  walki
0 w olność11 — powiada dalej P. P. S. w swo- 
em spraw ozdaniu i daje obraz, co zrobiła, aby 

szerokie m asy polskie nie oswoiły się z nie­
wolą. A więc służyła ku temu energ iczna i ob­
szerna organiz&cya, k tó re j ze zrozum iałych po­
wodów spraw ozdanie nie podaje, służyły pisma
1 broszury, bądźto drukowane w tajnych dru­
karniach , bądź sprowadzane z zagranicy, słu­
żyły strejk i i tnauifestacye, służyło wreszcie 
doraźne piętnowanie i karanie szpiegów i zdraj­
ców których naw et aż 4 w ciągu pięciolecie 
życiem przypłaciło usiłowania swoje służenia 
rządowi carskiem u, a obalenia organizacyi ro­
botniczej.

J a k  silną i szeioką je s t o igan izacya P. P. S. 
w zaborze ro sy jsk im , świadczy, że |p rzy  całej 
biedzie tam tejszego robotnika, przy trudnościach 
zbierania jakichkolw iek składek, p a n y *  ta  roz­
porządza juz budżetem rocznym 12.310 rubli 
*54 kop. Pieniądze te idą głównie na druki agi- 
t i rv in e  których, nie licząc w ydaw nictw  i odezw 
hekto^rafow anych, puszczone w .u ch  w awera 
n liW deciu  307.654 egzemplarzy, ponieważ zaś 
?eden druk czyta kilku ludzi, można więc śmia- 
o liczyć na milion czytelników tych wydawnictw.

Z nich zaś 184.020 egzem plarzy wydano na 
miejscu, sprowadzono zaś z zagranicy 123.634.

Nnjważniejszem  w ydawnictwem  je s t „Robo­
tn ik 11, regularnie ukazujący  się organ P. TG S., 
którego poszło w św iat razem  30.400 egzem­
plarzy, P o lic ja  też i żandarm erya rosy jska śle­
dziła tajem nicę jego ukazyw ania się z całą za­
wziętością, raz naw et wpadła na  trop jogo d ru ­
karn i w Lodzi, lecz mimoco „R obotnik11 z pe- 
wnem opóźnieniem w innej ta jn e j d rukarn i wy­
szedł, a spraw ę zapieczętow ała śmierć zdrajcy.

Osobno wspomniećby należało o stre jkach , 
k tórych  w ciągu 5 la t urządzona 186 , z czego 
127 było w ygranych , a  59 p rzeg ranych , przy- 
czern zauw ażyć można ciekaw e zjawisko, że 
w prost przeciwnie, niż to byw a w krajach  kon­
sty tucyjnych , gdzie im w iększy sirejk , tem je st 
pew niejszy zw ycięstw a, w zaborze rosyjskim 
większe s tre jk i kończyły się zazwyczaj pi’ze- 
graną, gdyż w ładze rosyjskie używały przy nich 
całego wojskowego, urzędniczego i wogóle tero- 
rystycznego ap ara tu  przeciw  robotnikom.

I tak  idąc w ślad spraw ozdania P. P- S. 
możnaby całemi stronnicam i cytować dowody 
niesłychanej sprężystości, niesłychanej siły i 
nadzw yczaj patryotycznego działania tego stron ­
nictw a. A w szystko podane jest. bez przechw a­
łek poprostu, rozsądnie a otw arcie: złe złem 
się tam nazyw a, tryum f tryum fem , a niepowo­
dzenie niepowodzeniem.

C zytając tę  niezw ykłą książeczkę, zwłaszcza 
jeśli się przychodzi do ustępów, jak  stosunek 
pa rty i do rew olucyonistów  obcych, doznaje się 
w prost artystycznego  zadow o'enia, śledząc, czy 
też P. P. b. wy ornie z nastręczających  się w ta ­
kich w ypadkach trudnośc i?  Aló ani jednego 
tak tycznego  b łęd u , łub sprzeniew ierzenia się 
postaw ionym  zasadom znaleść nie można, ani 
jednego fałszyw ego kroku.

7j istn ie jącym  np. „ W szechżydowskim związ­
kiem robotniczym  w Rosyi i Polsce11, stosunki 
były w prost złe, z powodu, że „związek" zwa­
ny popularnie a k ró tko  „B undem 11 staw ał w po­
przek patryotycznym  tendeneyom  P. P. S. i na­
zywał ją  p a rty ą  antysem icką.

Stosunek swój do kw esty i litewskiej i ru ­
skiej P. P. S. precyzuje  w następujący spo­
sób:

„Nie określam y pola swej działalności we­
dług podręczników  geografii lub historyi, bo 
miejsce dla nas je s t wszędzie, gdzie sięga wpływ 
słowa polskiego11. D alej powiada P. P* % 0 S0‘ 
bie, że „szerząc p ropagandę socjalistyczną b ra ­
ciom naszym na L itw ie i R usi11 czuje się „wol­
ną od zarzu tu  zaborczości11, bo chodzi je j ty lko 
o ten ruch wspólny, k tó ry  ma "wyzwolić lu d y  
z kajdan  niewoli azisiejszej i zapewnić jm byt 
sam odzielny" przyczem  p a rty a  przez działanie 
swoje nie zak reśla  z góry granic Polski, bo
0 nich zadecyduje dopiero wspólne zwycięstwo 
„wola Iu jó w , które  razem  w alczy ły1-

Mimo tego stanow iska a raczej z powodu 
jego. me zdołano zacieśnić węzłói. z „socyal- 
dem okracyą litew sk ą11, k tóra, choć posługująca 
się polskim językiem , objaw iała zbyt daleko
1 ące zapędy separa tystyczne, żądając, aby P.

się działalności wśród polskich 
żywiołów nu L itw ie. Lepiej poczęły się ukła-
n n L i  * Z czysto J‘uż litew ską organizacyą 
narodowców, sk łan ia jących  się do socyalizmu.

Na Rusi nie było znów  z kim się porozu-
ie\vac, m e istn ie je  tara bowiem żadna rewo- 

•ocyjna p a rty a  ru u ń sk a .

Stosunki z Łotyszam i także z podobnych po- 
wodow nie były prawidłowe, mimo, że założono 
dla nicli socyalistyczną drukarn ię  ło tew ską w 
Londyn :e.

N ajciekaw szym  je s t  stosunek do rosyjskich 
rewolucyonistów, k tórych postąpienie mogłoby 
nasunąć komuś przypuszczenie, że „M oskal za­
wsze M oskalem pozostanie". P. P. S. za w aru­
nek łączności z nimi postaw iła uznanie dążenia 
do niepodległości ojczyzny u Polaków, na co odpo­
wiedzią było... n iezaproszenie P. P. S. na zjazd 
celem ułożenia „M anifestu socyalno-dem okraty- 
cznej party i robotniczej w R osyi11 mimo, że w 
zaproszeniacli nie pominięto zasklepionego w 
żydowskiej wyłączności „B undu". — Lepszych 
stosunków  spodziewa się P . P . S. dopiero po 
świeżo pow stałej „rosyjskiej p arty i socyalno- 
dem okratycznej", zak reśla jące j sobie nie pań­
stwowe, lecz narodowościowe granice. 

/^K oń ..zym y . k onsta tu jąc  raz  jeszcze, że P. P. S. 
coraz bardziej i u siebie i w stosunku do ob­
cych zam ienia się w siluie zam arkow ane s tro n ­
nictwo narodowe i bodaj, czy nie ma słuszno­
ści, kiedy z dum ą pow iada o sobie: „Coraz w i­
doczniej dla w szystkich stajem y się jedynem  
stronnictw em  narodow ein , w iernie obstającein 
przy sztandarze walki o niepodległość"; s ta je  
się przytem  potęgą po lity czn ą , z k tó rą  się nie 
liczyć może ty lko ślepiec polityczny.
J  Czyi, więc potępiać ją  nam w ypada dlatego 

ty lk o , że to nasi przeciw nicy party jn i?  Nie! 
raczej u. zyć się od nich p o trzeba , trzeb a  się 
wzorować na ich postępowaniu, aby nas zupeł­
nie nie ubiegli we wpływie na społeczeństw o 
polskie w zaborze rosyjskim ^ A z m ałej bro­
szu rk i, k tó rą  w niniejszym  arty k u le  pobieżnie 
omówiliśmy^ wiele nauczyć się mogą w szystkie 
stronnictw a zarówno z tam tej strony austryacko- 
ro srjsk ie j granicy, jak  z tej, niewyjm ując n a j­
bliższych krew niaków  PPS.... galicyjskich so­
listów!

W ojna w Chinach.
J a k  z w czorajszych doniesień wiadomo, woj­

ska związkowe rozpoczęły 4-go b. m. marsz 
z T i e n t s i n u ,  idąc z odsieczą dla zam knię­
tych w P e k i n i e  cudzoziemców. N azaju trz  
stoczyły one z Gliińczykarai bitwę, k tó ra  za­
kończyła się ostatecznie ich zwycięstwem , lecz 
w k tó re j straciły  1200 ludzi zabitych i ran ­
nych z ogólnej liczby 16.000 ludzi. Dowodzi 
to, ja k  zaciętym  był opór Ghińczyków, którzy  
przytem  zajmowali silnie ufortyfikow ane pozy- 
cye. Szczegółów bliższych o te j Litwie dotąd 
brak. Jedyn ie  z depeszy am erykańskiego g e ­
n era ła  D h a s e e ,  w ysłanej do W aszyngtonu, 
dow iadujem y się, że na  radzie wojennej, jak a  
odbyła się w T i e n t . s i n i e ,  postanowiono za­
atakow ać Chińczyków pod P e i t s a n g i e m .  
W  myśl te j uchw ały oddziały japońskie, am e­
rykańskie  i angielskie w sile 10.000 ludzi za­
a takow ały  praw e skrzydło chińskie, podczas 
gdy 6000 Rosyau i Francuzów  uderzyło nu 
ich skrzydło lewe. Siły Chińczyków wynosiły 
pod Peitsangiem  3 0 000  ludzi.

Że odsiecz je s t konieczną, dowodzi tego 0- 
s ta tn ia  depesza (bez daty) posła am erykańskie­
go O o n g e r a ,  k tó ra  opiewa: Ratujcie, a jeśli
macie ratow ać, to zaraz. W  Pekin ie niema ża­
dnego rządu. Są tylko wujskuwi wodzowie, 
którzy  postanowili zgładzić cudzoziemców . De­

peszę tę  otrzym ał onegdaj pułkow nik w ojsk 
am erykańskich  w T ieu tsiu ie  za pośrednictw em  
osobnego k u ry e ra  z Pekinu.

Gdyby się spraw dzić miała najśw ieższa wia­
domość z S z a  n g a i ,  że posłowie i inni cu­
dzoziemcy opuścili Pekin pod eskortą  już  w 
dniu 2 b. 111. - to te raz  dopiero życiu ich za­
grażałoby praw dziw e niebezpieczeństw o, gdyż 
znaleźliby się wśród tłum ów w ojsk chińskich, 
k tóre z pew nością nie zrobiłyby sobie żadnego 
skrupułu  z ich wym ordow ania.

inno najoczyw iśc iej. 
na  razie  takienii si-j

W P etersb u rg u  zrozum iano
że Rosya nie rozporządza na  r    _
łaini. aby mogła w M andżuryi bronić budowy' 
rozpoczętej przez siebie kolec Z C li a b  a r  0- 
w s k a donoszą, iż wszyscy urzędnicy z rodzi­
nami oraz służba kolejowa, razem w liczbie 
6000 osób. przybyli tam że z ( ' b a r k i  n u  i in­
nych punktów  na Kolei m andżurskiej. W po­
w yższej liczbie znajduje  się 44 rannych i 35 
chorych osób, k tó re  umieszczono w szpitalu 
wojskowym , dla reszty  będą zbudowane baraki. 
Tym czasem  oczywiście dokonane przez Rosyan 
p race przy te j kolei pójdą na m arne, a razem 
ztiiemi w ydane już miliony rubli na  je j bu­
dowę.

B ardzo ciekawym , gdyż rzucającym  wiele 
św ia tła  na  obecną sy tuacyę w Chinach doku­
m entem , j e s t ' o d e z w a  B o k s e r ó w ,  ja k ą  
o trzym ał korespondent ,.T im es'a" w S z a n -  
g a i, a k tó rą  ten  dziennik podaje w tłoniacze- 
niu.

W  odezwie te j czytam y, że w państw ie cliifi- 
skiem  zm ieniło się w szystko za życia ostatn ich  
pięciu łub sześciu g e n e ra c j; gdy w ładza do­
sta ła  się \f  ręce złych urzędników . Obecnie 
n ik t nie o trzym a nrzęau, jeżeli go sobie nie 
kupi. K gzam iua rządow e naw et s ta ły  się zupeł­
nie niepotrzebnem i, gdyż ci, k iórzy  zdali je  
św ietn ie nu o trzym ają  posady, nie mogąc za 
m ą zapłacić. W yżsi m andaryni w yzyskują  n iż­
szych, ci zaś w yzyskują lud w najw yższvm 
stopniu. Lud zaś sku tk iem  tego popada w n a j­
w iększą ntjdzę. Żadnego in teresu , żadnego 
układu zaw rzeć nie można, jeśli przed tem  um 
da się łapówki urzędnikom . Lud wobec tego 
w szystkiego stoi bezbronny i opuszczony. Ni« 
ma nikogo, coby się u ją ł za pokrzywdzonym i.

W idząc to. niebiosa zesłały n a  Chiny, w słu­
sznym gniew ie rozm aite u trap ien ia . Sam cesarz, 
najm iększy grzesznik, pozbaw iony został po­
tom stwa. Oprócz tpgc zawisło jeszcze jedno 
nieszczęście nad państw em , zjaw ili się obcy 
dyabły z nauką chrystyanizm u. Do w ytępienia 
tych obcych djab łów , pow ołane są duchy nie­
bieskie i siły ziemskm. Do tych sił zmmskich 
naieży przedew szystkiem  zw iązek „czerw onej 
la ta rn i" , zwany inaczej zw iązkiem  „zjednoc o 
nej p ięści". ^ rzezef zostaną w szyscy cudzoziem cy 
w ytępieni, ich kościoły i domy zostaną  zburzone 
a na to mie.Lce pow staną daw ne św iątynie  
W łasność cudzoziemców w szelkiego ro d z iiu  
będzie zniszczoną, gdyż silną wolą niebios jest. 
aby „boisko zostało w ym iecionom "’ W szystko  
to stan ie  wciągu la t trzech, a źli zg iną V  sierr 
—  ^ p s u c ia . D nie pokoju są jeszcze da-

odezw a nie pozostaw ia w ątpliw ości, 
ze ruch, w yw ołany p rzez Bokserów , skierow any 
.1 * rów me dobrze przeciw  cudzoziemcom, ja k  
1 przeciw  dotychczasow em u rządow i chińskiem u.

y za° ła  ten  rząd w yzyskać go d la  siebie —

S ta n  is łd tt' N ieroSłm eitiiL

F I N A L E
p. o. a ___

Relski s trzepnął z palców okruchy przy- 
schłej gliny i obmył ręce.

Dzisiaj znowu nie mógł pracow ać. Z gorącz­
kowym zapałem porw ał się do pracy, drżącem i 
Skórna u g n ia ta ł kaw ały w ilgotnej gliny, kładł 
Jodnę bryłę na drugiej, nadając  powoli całej 
klasie w ym arzone ksz ta łty , ale nie mógł p ra­
cować.

Ju ż  po k ró tk iej chwili uczuł, ja k  zdejm uje 
Ko niechęć, ja k  coś obezw ładnia mu dłonie; 
JDdziuł przed sobą ty lko  chaos bezładnie sp lą­
tanych obrazów.

Ja k ie  to dziwne. To uczucie niechęci, ta  ja- 
niemoc ogarn ia ła  go już  od długiego cza- 

s\  i to zaw sze w chwili, kiedy miał rozpoczy- 
? ać pracę. A rów nocześnie paliła  go gorączka 
w°fzenia.

,,: 'kie to dziwne.
Be n0Cy spędził już  bezsennie, ile godzin 
a jHotał się z sobą. Gzasem uczuw ał w sobie 

2a*oną siłę, zdawało mu się, że wydobędzie 
*hartwych b ry ł wyśnione obrazy, w długich 

ci°!j Dac^ bezsennych nocy w idział przed sobą 
lin sPloty postaci, rozróżniał na jdrobniejsze 

obrazu, rzeźbił w mózgu najhardziej wy- 
Zone d z ie ła , zryw ał się rozpłomieniony, 

n z^cy, chw ytał kaw ały  w ilgotnej, zimnej gli- 
ty lko po to, aby za chwilę stanąć  bezra- 

lin1'6 Uat* n ' m ‘- Bo natychm iast zacierały  się 
jj },e> k tó re  przed chwilą jeszcze jasno  odci- 
w £1 w mozg u- rQka opadała bezwładnie, 
to h!"W,e czu* dziwną, p iekącą pustkę. Ja k ie

y ,° s tr a s z n e   te  długie, n ieprzerw ane
W zarnie.

B iegł do znajomych, długie godziny przesia-
d y w a f w  kaw iarniach, aby
bezmyślnem czytaniem pism zapełnić pustkę 
mózgu, p rz y d u s ić  gnębiącą go zmorę

I udawało mu się zapommec. W w ^ i n o  
wy ożywiał się, mózg zaczynał ^ c A o w o  
pracować; rzucał pomysły śmiałe £ ’
tworzył skończone obrazy. Znowu z 
się, że dręcząca go niemoc łamie się w nim, 
gorączkował żądzą prai y, biegł d > ,
za chwilę znowu pogrążać się w rozpaczy.

Całemi godzinam i wił się w bezsl]neJ 
kłości, w m ęczarniach niemocy. Ale ba j 
jeszcze męczyło go ciągłe udaw anie p y, 
c iągła tajem nica, ja k ą  m u s i a ł  się otaczac przed 
znajom ym i i towarzyszam i. Ju ż  od ro u 
kogo nie przyjm ow ał u siebie, nikogo nie p 
szczał do pracow ni. W śród znajomych, przy 
jació ł krążyły  wieści, że pracuje nad nowem, 
wielkiem dziełem, którego nie chce niKomu 
pokazać, zanim go nie wykończy. A on wi 
się w niemocy i w ybuchał spazm atycznym  śmie­
chem szaleńca, kiedy m yślał o tem. k ilk^  sz 1- 
ców z modeli, to był cały dorobek dwu os a- 
tn ich  lat, a  w ielkie dzieło, którego wycze 1 
wali i spodziewali się wszyscy, kryło się w c ao- 
tycznych przepaściach mózgu i me chcia o się 
z nich wyłonić. ,

Przed kilku laty wystawił pierwsze pr y 
swego talentu. K ilka szkiców, jedna wie a 
grupa zwróciły na niego uwagę, zjednały mu 
uznanie i sławę. Tłum zwiedzających, krytyka 
uazwała je arcydziełami, jego samego pierwszo­
rzędnym talentem, torującym nowe drogi 1 idą­
cym śmiało ku szczytom sztuki. Potem arcy­
dzieła wywieziono na wystawę do stolicy, a tam 
nowe laury, nowe uznanie. Rozgorączkowany 
powodzeniem rzucił się z zapałem do pracy, 
nie długo podziwiał świat nowe dzieło jego 
talentu, powtórnie ukorzył się przed Lim. Stał 
u szczytu sławy.

A potem zaczęła się ta  s traszna  niemoc, ta

dziw na n iechęć , k tó ra  rosła 1 zw iększała się 
n kazdym. Zw olna przebrzm iało jego
w in  ■ wym ’en iano je  coraz rzadziej, dzi- 
n n w n c r / f ze ta k  utalentow any a r ty s ta  nic 

, i e .w ystaw ia . Złośliwi zaczynali w ąt-
= .13^  • Jeg? t a lentu . przyjaciele opow iadali

wzajem nie, że k ry je  przed nim i swoje
mamić zruzba cz„ny, zw ątpiały s ta ra ł się
kflś struć 1 lnnych- Bo Chwilami miał ja- 

“ f 11 Pewność, że twórczość jego wyschła, 
^  i S1Q> zam arła, że już  nic stw orzyć 
,r ° a ' . A le ta  pewność w łaśnie była jego 

■'Zni^ SzeI?1 cierpieniem , zmorą, k tó ra  go 
dusi a we dnie 1 w nocy, 0 k tórej chciał nie

’n L i? 0mmeĆ- Cznł’ dzień, kiedy uświa­
domi sobie sw oją bezsilność, będzie dni< m jego 
śmierci. On, a r ty s ta  nie pojmował życia bez 
tw orzenia, tw órczość s ta ła  się treścią, is to tą  
jego ycią, nie módz tw orzyć, to nie módz żyć.

e jeszcze nie trac ił nadziei. Mózg praco- 
w a 1 tw orzył bez przerw y, pomysły występo- 
w a y  w jasnych , określonych lin iach , wierzył, 
ze ledyg przełam ie się w nim ta  ubezwładnia- 
ją c a  niemoc, czekał d n ia , w którym  utajone 
moce w ybuchną nanowo, płomienniej, potężniej. 
Hyła to  s tra szn a  nadzie ja  rozpaczy, obłędna 
nadziHja zw ątpienia. Czepiał się je j rozpacznie, 
jak  czepia się um ierający  ostatn iej skry  tlą ­
cego w mm życia. B yła to nadzieja bez wiary. 
Czaspm czuł, że sam nie w ierzy w możliwość 
pow rotu daw nej siły, ale  odpychał tę  myśl od 
siebie, szam otał się z sobą i znowu chw ytał się 
te j osta tn ie j nici ra tunku . Aby zgłuszyć drę­
czące go myśli, uciekał z domu, nurzał się w wi­
rze w esołości, roztaczał przed otaczającym i go 
pomysły nowych dzieł, nad jakiem i chce p ra ­
cować, nieświadom ie kłam ał przed sobą i przed 
innymi. Potem  ożywiony, podniecony rozmową, 
w racał do domu, w bezsennych nocach rozw ijał 
dalej p lany i pomysły ta k  długo, aż przyjm o­
w ały określone formy, staw ały  przed nim jasne  
i pewne. I  widząc je  jeszcze przed so b ą , za­

b ie ra ł się do pracy, rozpaczliwej, gorączkowej
pracy  Itanaid. . . .. .

D zisiaj był zrozpaczony bardziej mz Kiedy­
kolwiek. Dzisiaj czuł, jak ostre, śmiałe linie 
rozdzierają  mu mózg i w yryw ają się z mego. 
czuł, jak  ża r jak iś  rozpłomienia mu ciało. Ale 
napróżno. I dzisiaj nie mógł pracować.

Spojrzał błędnie na  bryłę sterczącej przed 
nim gliny, w k tórej zaznaczył dwie postacie, 
związane namiętnym splotem. To miało być je ­
go w ielkie dzieło, z tej m artw ej gliny chciał 
wydobyć żar nam iętnego u śc isk u , tryum fu jącą 
pieśń miłości, szał rozkoszy, odurzającej zmy­
sły Od dwu la t ustaw icznie widział przed sobą 
ten splot lubieżny, pieścił swój mózg drgają- 
cemi upujeniem liniami ciał, ukochał tw arze, 
rozmodlone eksuazą. K ilkakro tn ie próbował mo­
delować łagodnie przegięte linie bioder, ale n a ­
próżno, b rutaln ie, szorstko w ybiegały z pod jego 
r ę k i , zniechęcał s i ę , zgniata ł wym odelowane 
kształty , bo chciał je  mieć piesz szone, d rg a ­
jące życiem i żądzą , a nie mógł tchnąć  w nie 
życia.

I z dniem każdym rosło zniechęcenie, coraz 
częściej zaczynał w ątpić w s ieb ie , napróżno 
s tara ł się myśleć p innej pracy, o innym  po­
myśle, ten jeden  zapanow ał niepodzielnie w je ­
go duszy, zaw ładnął we w szystk ich  zak ą tk a  :h 
mózgu, widział go, ja k  olbrzym ią zaporę, k tó ra  
sp iętrzy ła  się na drodze jego tw órczości i’ uświa­
domił sobie powOlr ż< 1 albo przejdzie, pokona 
tę  przeszkodę, albo głowę sobie o n ią  roz trza­
ska. O czemkolwiek zaczynał myśleć, zawsze 
myśli j°g °  w racały  do tego jednego pomysłu, 
zrazu bezładnie, niby dalek ie  wspomnienia, po­
tem coraz śm ielej, ja śn ie j, rozszerzały się, wy­
pierały z mózgu w szystko, co z niemi w związ­
ku nie stało, rosły i potężniały, aż wreszcie 
widział przed sobą ty lko ten  jeden uścisk mi­
łości- d rgający  życiem, jasny , błyszczący. Roz­
różniał każdą najd robn ie jszą  Imię, każde za­
gięcie, każde ścięgno, oczyma duszy w patryw ał

się i w chłaniał w ym arzony obraz, zaw sze i w szę­
dzie w idział go przed sobą. ale k iedy chciał 
go uchwycie w podatnych b ry łach  g liny  w tedy

K r . ™  l i r ?ę b r aszną pustkę. Ogarniała «-0 n ip cb p ć  ón

m? z ł o m ^ t 11br ymi i* »Zap0rą’ ktÓ?a n’by olbrzy- 
w vi4nip ^ la  przed nim , zam ykając
it i l T 70 n* p tzed  n ią  pełen  rozpaczy, wie-
bayr* a • • ^  a w spiąć się po niej, a jeduak
zip-. . z,ein)e szam otał się z nią, bał się my-

c, ze może je j nie zwyciężyć. Rok już prze- 
sz o przeżył w tych strasznych , bezowocnych 
zapasach  i. nie w idział ich końca. —  Czasem 
w .chwilach beznadziei zdawało mu się, że 
najlep iej byłoby um rzeć, zaczynał myśleć o sa­
m obójstw ie, ale w net odrzucał tę  myśl od sie­
bie; on, a r ty s ta  m iałby odbierać sobie życie 
p vzed urzeczyw istnieniem  swojej w ielkiej idei ? 
I  znowu gorączkowo rw ał się do pracy, znowu 
m ęczył się i rozpaczał.

I  dzisiaj znowu to samo, te  same porywy, ta  
sam a niemoc. CzyżDy się już  rzeczyw iście w szy­
stko  skończyło?

Nie chciał o tem myśleć. Zagłuszyć się. za­
pomnieć. Przez chwilę nam yślał sie. co ma zro­
bić. Do kaw iarni jeszcze zawcześnie, z pewno­
ścią nie zastani'* jeszcze nikogo, więc dokąd 
iść? Może do którego z kolegów ? do F ra n k a ?  
Przypom niał sobie, że F ra n e k  postanow ił ma­
lować przez całe popołndnie, pewno będzie je ­
szcze w domu. A le przyszło  mu n a  myśl że 
widok pracy zam iast go uspokoić, jeszcze b ar­
dziej go rozdrażni. —  Nie, suanowczo lepiejby 
bj ło me chodzić do niego. I znowu zaczął my­

ś le ć  o sobie. P rzed  pięciu la ty  było inaczej 
P raca  paliła  mu się w rękach , każd j pom -sł 
rozw ijał się w pełnych, p lastycznych  kształ- 
tacn, cała  pracow nia by ła  zapełn iona szkicam i, 
odlewami, a dzisiaj, dzisiaj...

Z erw ał się gw ałtow nie, chw ycił kapelusz i 
w ybiegł na ulicę. (C. d. n.)
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rzecz to  w ątpliw a, o sta tn ie  bowiem wiadomości 
z Pek inu  p rzedstaw iają  tam te jszą  sytuacyę, 
jak o  stan  zupełnej anarchii.

W i e d e ń ,  8 sierpnia. Z dobrze poinformo­
w anego źródła zapew niają  tm że ułożenie pla­
nu pochodu ku Pekinow i, oraz rozpoczęcie go 
w dniu 5 b. m., nie nastąp iło  skntkiem  roko­
wań m iędzy m ocarstw am i, pon.ew aż gabinety  
m ocarstw  są zdania, iż rozstrzygać w tych 
kw estyach mogą jedynie dowódcy kontygen- 
tów, znajdu jących  się n a  placu boju. Są oni 
także odpow iedzialni za w ynia rozpoczętej 
walki, w k tó re j niepowodzenie pociągnąćby 
m usiało za sobą nieobliczalne sku tk i dla akcyi 
m ocarstw  w Chinach

B r u k s e l a ,  8 sierpnia, c+łównodowodzący 
chiński, L i p i n g t e n g ,  k tórego  obecność w 
P ek in ie  uw ażaną była  za bardzo groźną dla 
Europejczyków , opuścił stolicę. Zam ierza on 
bronić linii kolejowej P e k i n - H o n k o n .  na 
k tó rą  chcą nderzyć Japończycy, aby odciąć od­
w ró t Chińczykom.
‘ L o n d y n ,  8 sierpnia. Do „S tandardu" do­
noszą pod d a tą  s  b. m. z T  i e n t  s i n u , że 
rekonesanse japońskie napo tkały  tego dnia 
dwie silne arm ie chińskie: jednę na  południo­
wym zachodzie tego m iasta, a d rugą  na wscho­
dzie. A rm ie te  sk łada ją  się z licznych oddzia­
łów piechoty i arty lery i.

L ihungczang  zażądać m iał w P ek in ie  dzie­
sięciom iesięcznego urlopu, ponieważ oburzony 
je s t wiadomością o k arze  śm ierci, wym ierzonej 
dwom m andarynom , członkom Cnnglijam enu. 
k tó rzy  sp rzy jali cudzoziemcom. —  M andarynów  
tych stracono w n a js traszn ie jszy  sposób, jak i 
zna p rocedura chińska, a  m ianow icie przez roz­
szarpanie.

L o n d y n ,  8 sierpnia. P odsek re ta rz  p a rla ­
m en tarny  B rodrick  oświadczył w Izbie gmin, 
że rząd nie otrzym ał nowych inform acyj z P e­
kinu, ani też potw ierdzenia wiadomości, jakoby 
cudzoziemcy opuścili w dniu 2 b. m. P ekin , d la  
udania  się pod eskortą  w ojsk chińskich do T ien- 
tsinu . Rząd angielski zawiadom ił rząd .chiński, 
i ż  j ^ g o  c z ł o n k o w i e  b ę d ą  o s o b i ś c i e  
o d p o w i e d z i a l n i ,  j e ż e l i  s p o t k a  j a k a ­
k o l w i e k  k r  z y w d  a c z ł o n k ó w  p o s e l s t w  
l u b  i n n y c h  c u d z o z i e m c ó w .

Zgrom adzenie sam odzielnych ręko­
dzielników  i p rzem ysłow ców .

Z apow iedziane przez dzienniki i p lak a ty  
zgrom adzenie ogólne sam odzielnych rękodziel­
ników  i przemysłowców odbyło się w czoraj o 
godzinie pół do ósmej wieczorem , w sali Rady 
m iejskiej w Krakowie. P rzybyło  około dw ustu 
uczestników . Obrady zagaił p. P io tr K u s o -  
b u a z k i , ośw iadczając, że je s t przew odniczą­
cym kom itetu, złożonego celem obesłania wiecu 
rękodzielników  w P radze. P rzew odniczący po­
w ołał na  sek re ta rza  p. G l o ń c z y k a ,  a na 
re fe ren ta  pierw szego punk tu  porządku dzien­
nego (zm iana ustaw y przem ysłow ej) p K o r ­
n e c k i e g o .

P. K ornecki zdał le fe ra t obecnem u n a  sali 
p. Zygm untow i M iko ła jsk iem u, m otyw ując to 
brakiem  odpowiedniego przygotow ania.

Z ab ra ł więc głos p. M i k o ł a j s k i .  Mówca 
przeszedł h istoryę s ta ra ń  rękodzielników  L prze­
mysłowców o zm ianę obecnej, krzyw dzącej ich 
ustaw y przem ysłow ej, oraz om awiał w adliw ą 
in terp i etacyę te j ustaw y przez odnośne w ła­
dze. Is tn ie ją  różnice pomiędzy żądaniam i kup­
ców, rękodzielników , fabrykan tów  i robotni­
ków. ja k ą  ma być now a ustaw a. W  W iedniu 
zaw iązało się Tow arzystw o, ta k  z w. „G ew erbe- 
g e n o s s e n s c h a f t k t ó r e  od sześciu la t zwołuje 
wiece rękodzielników  całej A ustryi, celem na­
rad  nad zm ianą ustaw y w ten  sposób, aby za­
dowoliła w szystkich. —  Poniew aż my, Polacy, 
krzyw dzeni, ustaw icznie przez Niemców, nie 
możemy z nimi razem  obradować, przeto  w ze­
szłym roku uchwalono obesłać ogólny wiec 
słow iański, k tó ry  ma się odbyć dnia  2 8  b. m. 
w Pradze. Naszem głównem zadaniem  powinno 
być ukrócenie nadużyć, p rak tykow anych  przez 
urzędników  antonom icznych, usunięcie łapow ni­

ctw a i protekcyi, od k tórych obecnie zależy 
w ydaw anie k a r t  przem ysłowych i konseusów. 
(H uczne braw a i oklaski).

Tu pow stał S t r ó ż y  ń s k i  i s ta ra ł się roz­
bić zgrom adzenie, niezadowolony z tego, że re­
ferentem  je s t  k to  inny. a nie członek ,.Przy- 
ja ź n i“. W tórow ali mu nieliczni stronnicy, gó­
row ały jed n ak  ogólne głosy na sali: „P recz ze 
S tróżyńskim ! w yrzucić ze sali p łatnego  jezui 
ckiego fagasa !-1 «

Kom isarz rządowy, wobec zbyt gorącego n a ­
stro ju , zagioził rozwdązauiem zgrom adzenia.

P. M i k o ł a j s k i  wezwał zgromadzonych, 
aby się nie dali prowokować „P rzy jn źn u k o m ", 
k tó rzy  dla czysto osobistych widoków s ta ra ją  
się uniemożliwić w szelkie obrady, dążące do 
popraw y bytu  rękodzielników , lecz by poważnie 
nadal nad losem swoim radzili, oraz oświad­
czył. że nie uznaje  przew odniczącym  p. Koso- 
budzkiego, k tórego  u ik t nie wybierał.

(Głosy n a  s a l i : N i e c h  nam przewodniczy p. 
M ikołajski! P recz  z obłudnikam i!“)

W reszcie z trybuny  zeszedł p. K o s o b u d z -  
k i , a przew odnictw o objął p. M i k o ł a j s k i ,  
pow itany oklaskam i.

„P rzy jaźn iący 11, nie mogąc rozbić zgrom a­
dzenia, zdem askowani i ścigani urągliw ym i o- 
krzykam i, pod wodzą swoich prowodyrów opu­
ścili salę.

P. M i k o ł a j s k i  w gorących słowach po­
dziękow ał zgromadzonym za zaufanie i zaszczy­
tn y  wybór, powołał na zastępcę przew odniczą­
cego zgrom adzenia p. W i ś n i e w s k i e g o ,  
starszego  cechu stolarzy, na  sek re ta rza  p. 
G ł a f f a ,  a sam, przy bardzo poważnym  n a ­
stro ju  oczyszczonego zgrom adzenia, referow ał 
dalej zm ianę ustaw y przem ysłowej, oddając 
pod aprobatę  najw ażniejsze zmiany paragrafów  
ustaw y.

I Do rozpoczęcia sam oistnego przedsiębior­
stw a przem ysłowego wym agany je s t dowód co 
najm niej 8-letniego zajęcia w przem yśle, jako- 
też egzam in na m ajstra.

II . Absolwenci szkół zawodowych, państw o­
wych szkół przem ysłowych i t, p. m uszą się 
w ykazać przynajm niej 4-letniem  sprawowaniem  
obowiązków pom ocnika (w spółpracow nika).

I I I .  K onfekcyoniści i w łaściciele p rzedsię­
b iorstw  fabrycznych winni się w ykazać dowo­
dem uzdolnienia na  podstaw ie św iadectw a wy- 
zw olin, tudzież przynajm niej 2-letniej p racy  w 
ch a rak te rze  w spółpracow nika.

IV . P rzed  nd zielenieni koncesyi ma w ładza 
przem ysłow a w ysłuchać stow arzyszenia i uw zglę­
dnić jego opinię. Jeże li opinia przez stow arzy­
szenie nieprzychylnie udzielona będzie, w ładza 
przem ysłow a nie może udzielić pozwolenia na 
sam odzielne prow adzenie przem ysłu.

V. Każdy, prow adzący przem ysł, upraw niony 
je s t  do w ytw arzan ia  wyrobów ty lko  tego, zgło­
szonego przez się p rzem y słu , co do k tórego 
w ykazał się dowodem uzdolnienia. —  O ileby 
do znpełnego w ykończenia jego wyrobów po­
trzebne były prace z zak resu  przem ysłu innej 
kategory i —- winien je  pornczyć sam oistnym  
przedsiębiorcom  z odnośnych kategory j prze­
mysłu.

VI. P ra c a  czeladzi poza obrębem w arsz ta tu  
zosta je  w zbronioną.

V II. Pom ocnicy mogą pozostaw ać w stosunku 
p racy  ty lko  u jednego pracodaw cy. K to prace 
przemysłow;r w ykonuje dla w ięcej pracodaw ­
ców. w inien być uw ażany nie za pomocnika, 
lecz za sam oistnego przedsiębiorcę. — 'P rz e m y ­
słowcy, za tru d n ia jący  robotników  lub robotnice, 
k tórzy  u innych sam oistnych przedsiębiorców  
przem ysłowych s to ją  w obowiązku — będą k a ­
rani.

V I I I .  K ary, nałożone na  rękodzielników  i 
przemysłowców m ają  wpływać do kas em ery­
talnych. k tó re  założyć należy.

IX . Przem ysłow a p raca w w ięzieniach, k la ­
sztorach i t. p. ma być usuniętą.

X. N ależy upaństw ow ić K asy chorych i ase- 
ku racye  od w ypadków  robotników.

W nioski te  re fe ren ta  przyjęto  z aplauzem , 
poczyniono w nich ty lko  pewne sty listyczne 
zmiany na  w niosek pp. W iśniew skiego, G raffa, 
G rndzińskiego.

W  myśl w niosku p. G r u d z i ń s k i e g o .

uchwalono w ybrać nowy kom itet ze w szystkich 
starszych  cechów i wydziałowych, k tórego ce­
lem będzie pokierow anie całej akcyi i zajęcie 
się obesłaniem  wiecu w P radze. W  motywach 
potrzeby w yboru tego nowego kom itetu pod­
niósł mówca, że dotychczasowego kom itetu  z p re­
zesom p. Kosobudzkim nikt, nie w ybierał i je s t 
on ty lko  samozwańczym.

Z astępca przewodniczącego, p. W iśniew ski, 
z uwagi na  w ielkie zm ęczenie re fe ren ta  i spó­
źnioną porę (godzina trz_y kw adranse na  9-tą) 
zamkną] zgrom adzenie, zaznaczając, że na żą­
danie zgrom adzonych nowe obrady odbędą się 
w przyszłym  tygodniu.

Zgrom adzeni, g ra tu lu jąc  i dziękując re fe ren ­
towi, opuścili salę, oburzeni n a  zachow anie się 
,. Przyj aźn iaków 11.

Przebieg w czorajszego zgrom adzenia był na­
d er charak terystyczny . Zwołanem  ono zostało 
pod egidą „P rzy jaźn i-1, szeroko głosiły o niem 
organa, s to jące na żołdzie Jezu itów  i reakeyo- 
nistów, a skończyło się srom otną k lęską  zwo­
łujących. O kazuje się, że m ieszczaństw o k ra ­
kow skie dosyć ma nieproszonych opiekunów 
i w duchu postępowym p iagn ie  pracow ać nad 
sw oją przyszłością.

0 anarchistach.

Na wsi,
Grudek nad D unajcem  w lipen.

N a wsi, a  raczej w śród wsi, wsi p raw dziw ej, 
spokojnej, cichej, gdzie łagodnem i w zniesieniam i 
zaczyna ją  się ju ż  góry, lecz gdzie oko obejm uje 
jeszcze milowe p rzestrzen ie , gdzie góry , lasy  i ko­
bierce łąk , ? pól falujących zbożem, przerżn ię tych  
szeroką w stęgą  D unajca, tw orzą  przecudną, naj- 
p ięk n ie jsząze  w szystk ich  panoram , panoram ę przyrody.

W śród  wsi. skąd do najb liższego  m iasteczka je s t 
3 mile z okładem , gdzie me d o la tu je  jeszcze św ist 
lokom otyw y, gdzie  w każdym  przejeżdżającym  mia- 
stow cu m ieszkaniec tu te js z y  widzi „n iz in ie ra“ lub 
„om entrę" , gdzie  p rzez  m iesiąc się mówi o wście­
knięciu się psa u sąs iada , a  cały  rok je s t  co do 
gad an ia  w dziesięciu  gm inach  wokoło w razie uto­
nięcia chłopa w D unajcu!...

M iejscow ością tak ą , w y braną  przezem nie na  spę­
dzenie resz ty  urlopu po burzliw em  Zakopanem , je s t 
w powiecie now osądeckim  G ródek nad D unajcem , 
słusznie przez tych, k tó rzy  zn a ją  tę  w ioskę, u ro­
czym zakątk iem  leśnym  zw any. P raw d z iw a  to  oaza 
d la  każdego, k tó ryby  p rag n ą ł napraw dę po pracy 
w ytchnien ia , a  d la  sił pokrzep ien ia . N ie d o ta r ła  tn  
n a  szczęście jeszcze  ta  g a łąz k a  cyw ilizacyi ludzkiej, 
k tó ra  się zw ie blagą, rek lam ą i tą  bezm yślną su- 
gestyą , jak a , gdy A, B , C i D powie, że to  lub 
owo je s t  p iękne i dobre, każe reszcie  ludzko-owcze- 
mn alfabetow i rów nież pięknem  i dobrem to samo 
nazyw ać.

N iedziela. T a  praw dziw a n iedzie la  w śród polskiej 
w ioski, m ająca  tak i osobliwy a podniosły n astró j, 
p rzy  w spaniałej lipcowej pogodzie spokój niczem 
nie zam ącony, gdyż n aw et dzw onek z fary , zw ołu­
jący  Ind n a  nabożeństw o, u w y d a tn ia  tę  ciszę, pa­
n u jącą  w przyrodzie. G ościńcem  w stronę  kościoła 
zd ąża ją  grom adki m ieszkańców , chłopi czysto choć 
bardzo  ubogo, tan d e tn ie , a  nie kostynm ow o, ubrani, 
kobiety trochę s tro jn ie j i jask raw o , w reszcie dzieci, 
prow adzone za rękę  przez sta rszych , lub sam opas 
biegnące. S łychać tu rk o t, to  na  nabożeństw o spie­

szą powozami, bryczkam i lub w olantam i „obszarn i­
c y 11. ja k  mówią ludow cy, „dziedzice11 podług te rm i­
nologii „C zasu", a „ci tam  ze dw oru-, ja k  ich tu ­
te jszy  lud nazyw a. W ięc p. K łobakow ski, w łaściciel 
G ródka, z rodziną, pp. Hołubowiczowie, w łaściciele 
Podola, p. F ranciszek  Chełm eeki, dzielny gospodarz, 
k tó ry  chociaż syn w łościański, w łasną p ia c ą  doszedł 
do posiadania szlacheckiego m ają tku  Załęże, dalej 
tn te js z a  in teligencya, a w ich g ron ie  pocztm istrzyni 
z G ródka p. A ndrew iczow a, k tó ra  od 15 la t p ro­
w adząc sam oistnie pocztę w G ródku, w yrobiła sobie 
tak  u obyw atels tw a i ludu, ja k  zw ierzchniczych 
swych w ładz najpoch lebniejszą opinię. W ó jt i pię­
ciu żandarm ów  tu te jszego  posterunku  dopełnili liczby 
tych , co jako  „godniejsi" s tanę li bliżej w ielkiego 
o łtarza , szary  tłum  w ypełnił resz tę  kościoła.

Uderzono w dzw onek przy  zak ry s ty i. w szedł 
ksiądz, nabożeństw o się rozpoczęło.

P a trz ę  tedy po tym  szarym  tłum ie, k tó ry  k lę­
cząc, jęczy, płacze, a żali się w mdWitwie, a  bije 
się w piersi tak , jak b y  m iał B oga prosić o p rzeba­
czenie za  jak ieś  ciężkie zbrodnie i grzechy, gdy 
ty lko pow inien prosić o litość nad sw ą wiekową 
niedolą, o odw rócenie sw ej stra szn e j nędzy i o ze­
słanie św ia tła  tym , co im. „młodszym braciom ", św ia­
tło to s ta ru ją  się zak ryć; pa trzę  po tych tw arzach  
chłopskich, zoranych brnzdam i, zalanych  potem , po 
tw arzach  brzydkich, oczach bez w yrazn , postaciach 
skarłow aciałych , obarczonych s tra sz n ą  i szpetną 
chorobą (praw ie co drug i osobnik) wóla, pa trzę  po 
tych  kobietach bez wdzięku, dzieciach anem icznych,
i p rzeciw staw iając  obraz ten  te j ślicznej i u rodza j­
nej ziem i, w śród k tó re j ten  nędzny lud ży je , t r u ­
dno nie dopatrzyć się w tern s tra szn e j krzyw dy, 
k rzyczącej niespraw iedliw ości losu.

Tern bardz ie j uderzyło mnie to n a  p ierw szy  rzn t 
oka, żem w łaśn ie  w rócił z Zakopanego, gdzie w śród 
gorszej ziem i i w arunków  klim atyczno-atm osfery- 
cznych gorszych, lud  ja k  na  pokaz, gdzie zdrow ie, 
siła i in te lek tu a ln y  s tan  gó ra la  zakopańskiego, ma 
się do tych  sam ych danych tu te jszego  m ieszkańca, 
ta k  ja k  rozw ój w spaniałego dębu do sp ruchniałe j 
w ierz! y. G dyby to  miało być d la  kogokolw iek za ­
gadką, rozw iązać m ożua ją  na tychm iast.

W szystko , cę. się dzisiaj pisze o anarch istach , 
należy do dziedziny przypuszczeń i domysłów, k tó ­
rych praw dopodobieństw a naw et w przybliżen iu  n ik t 
określić nie zdoła. K onkretne w ypadki, k tóreby rzu ­
ciły jaśn ie jsze  św iatło  na  tajem nicze drogi tych  lu ­
dzi, są  ta k  rzadkie, że niepodobua z nich w yciągać 
w niosków, a  św iadczyć mogą ty lko  o tern, że a n a r­
chiści rzeczyw iście is tn ie ją . Po zam achu na kró la  
Humberfia, gdy razem  ze spraw cą zbrodni uw ięzio­
no trzy d z ies tu  dwóch anarchistów , zdaw ało się, że 
polieya przecież w padnie na  jak iś  trop ; wiodący do 
m atecznika anarchistycznego, ale i tym  razem  ną- 
s tąp ił zawód podobnie, ja k  po zam ordow aniu p re­
zy den ta  repub lik i francusk iej C a rn o fa  przez Case- 
ria , a  później cesarzow ej E lżb ie ty  przez Lucche- 
niego.

O becnie donosi te leg raf, że w Chicago przyszło 
w niedzielę do s ta rc ia  pomiędzy anarch istam i a po- 
iieyą, k tó ra  użyła broni i z ran iła  ciężko około 25 
osób. Uwięziono przy  te j sposobności 5 osób, a po­
między niem i wdowę po anarch iśc ie  Parsouio, k tó ­
rego przed la ty  stracono w Chicago. W iadom o czy­
telnikom , że A m eryka, a specyaln ie fabryczne m ia­
sto P a te rso n  uchodzi za kolebkę anarchistów , poll - 
cya włosKa tw ierdzi naw et, że w P a te rso n ie  uknuto  
w edług w szelkich reg n ł „sp isek" i że 27 an a rch i­
stów  ruszy ło  do E uropy, ażeby tu ta j w ykonać cały 
szereg  zamachów. D ziennik i am erykańsk ie  donoszą, 
że wodzem anarchistów  w P a te rso n ie  je s t hr. Ni- 
cola M ala testa , k tó ry  przed trzem a tygodniam i p rzy ­
był do L ondynu.

O czywiście naw et an a rch is ta  nie zdoła się ostać 
przed reporterem , to też  hr. M alatestę odw iedził 
w L ondynie  czem prędzej pew ien am erykańsk i ko-, 
respondent. H r. M alatesta  ośw iadczy ' że nie zna 
B reseiego. H rab ia -an arch is ta  p rzebyw ał przez k ilka 
la t w P a te rso n , gdzie m iał w ielki wpły.w na swo­
ich ziomków, pośród których  szerzył zasady  a n a r­
chizmu. Tam  w ydaw ał po kolei dw a pism a: „L a  
cjuestione Sociale" i „ L ’A u ro ra“ , zostające obecnie 
pod kierownictw '*m < ianerbilln . Z n i ja k im  (Juinta- 
vallo, k tórego, ja k  wiadomo, uw ięziła polieya wło­
ska  n iedaleko P isy  jako  dom niem anego w spólnika 
B reseiego, m iał wówczas liczne za ta rg ., a  w P a ­
terson opow iadają, że B resci u ra tow ał ra z  życie 
Q uintava)low i, w ydarłszy  podczas gw ałtow nej sp rze­
czki rew olw er z rąk  M aiatesty, k tó ry  chciał za­
strzelić (Jn in tavalla . W  ten  sposób niepraw dziw em  
byłoby ośw iadczenie M alatesty, że nie zna  B rese ie­
go. N a krótko przed swoim odjazdem  m iał M alate­
s ta  z anarch istam i gw ałtow ny z a ta rg  o w ypadki, 
poczynione z powodu zam ordow ania C arnota. T yle 
m ateryału  z in terv iew u.

D ziew czyna, znana  pod imieniem „ la  bella T e re ­
sa " , k tó ra  po W łoszech jeździła, z Brescim , nazyw a 
się w edług „D aily  T eleg raphu" T e re sa  Igh iua. 
O bdarzona n iezw ykłą  p ięk n o śc ią , w yw iera ła  pewien 
w pływ na  anarch istów  włoskich w A m eryce, nie 
za trzym yw ała  się jednakże w żadnej miejscowości

przez czas dłuższy, prow adząc życie koczownicze. 
O statnim  razejn przyby ła  do P a te rso n  z Indy j Za­
chodnich i w idziano ją  w tedy często w  tow arzy­
stw ie rzekom ego stu d en ta  Hassiego i B reseiego. — 
Uwięziony w Iw re i A ntoni L au n e r albo L ana, na­
leżał do g rap y  anarch istów  w Nowym .Torku, gdzie 
z małemi przerw am i m ieszkał 4  la ta . A m erykańscy 
pracodaw cy opisują L a n n e ra , jako  zaciekłego a n a r­
chistę, Który u igay  nie w ychodził bez m nóstw a bro­
szu r w kieszeniach.

M orderca k ró la  H um berta , ja k  obecnie s tw ie r­
dzono, nie przebyw ał n igdy w Londynie, p rzebyw ał 
tam  natom iast w ostatn ich  czasach jaKiś człowiek, 
k tó ry  mówił w iele o swoich zam iarach  względem  
w ybitnych osobistości we W łoszech.

W  klubach anarch istycznych  nad T am izą panuje 
pozorny spokój; w szyscy un ik a ją  o tw artych  demon- 
s t.a c y j, szerząc tern siln iej n k ry tą  propagandę. — 
W  dniach pam iątkow ych anarch istycznego  k a len d a­
rz a  odbyw ają się w klubach z e b ra n ia , na  których 
zw łaszcza kooiety, w yg łaszają  ogniste przem owy. 
Składki ud „ ta jny  fundusz" byw ają  ciągle zbierane, 
a le — ja k  zapew niają  znaw cy stosunków  p an u ją ­
cych w klubach anarch istycznych  Londynu — n a­
rady  i spiskow ania nigdy się nie odbyw ają, gdyż 
niebezpieczeństw o zdrady  je s t  zby t w ielkie, jeże li 
do w ykonania „czynu" p rzystępu je  nie sam jeden  
człowiek. Z asadą  anarch istów  je s t  tak  zw ana „ indy­
w idualna in ieyatyw a" i d latego w szystk ie polieye 
E nropy  są  wobec nich bezsilne.

C entralny  zw iązek anarchistów , znajdujący- się 
w B rukseli, z ap rzeczy ł, jakooy Salson i B resci za ­
m achy sw oje w ykonali z polecenia party i. Owszem, 
zw iązek uw aża w myśl teo ry j anarch istycznych  za 
jedyny  swój obowiązek szerzenie tych teo ry j , a  o 
ile one m ają  być, w prow adzane w życie, to pozo­
staw ia  indyw idualnej iuio.yatywie czfonkow. T ak  więc 
i oba osta tn ie  zam achy są czynam i indyw idualnym i.

W obec tego ośw iadczeni^ bardzo w ątpliw ie przed­
s taw ia ją  się zapew nienia policyi w łoskiej , jakoby  
B resci wyciął swoich rzekom ych wspólników. Być 
może, że na  chybił tra f i ł  w ym ienił nazw iska ale 
zeznania to są  bez w a r to ś c i, jak o  wymuszone. J a k  
bowiem sam a polieya w łoska ozna jm ia , B resci m iał 
je  poczynić dopiero po kilkodniow em  skrępow aniu 
go w żelaznym  k aftan ie  bezpieczeństw a, co je s t  po- 
dobnem do znanego w w ojsku tak  zw „krum m - 
sch liesseu". A by się z ta k  p rzykrego  położenia u- 
wolnić, nie jeden  człow iek gotów  się przyznać do 
rzeczy n ie istn iejącej.

Po tw ierdza  ten  fa k t przeb ieg  przesłuchan ia  B res- 
ciego. U staw icznie o z n a jm ia ł, że  ma poczynić w a­
żne zeznania i w ym ienić nazw iska, a le skoro tylko 
d y rek to r w ięzienia się z jaw ia ł i staw iono przed nim 
rozkrępow anego w ięźnia, o d pow iada ł, że nie wie o 
niczem. N apow rót więc go krępow ano i znowu po­
w ta rza ła  się ta  sam a ko m ed y a , aż w reszcie B resci 
m iał is to tn ie  podać jak ie ś  nazw iska.

N iebezpieczeństw o tak ie j m etody badania  je s t aż 
nadto jasn e , może w trąc ić  do w ięzienia naju iew iu- 
n iejsze naw et osoby, jeś liby  oskarżony w istocie nic 
n ie w iedział i nic nie m iał do pow iedzenia a tylko 
d la  u lżen ia  sobie zadość uczynił na legan iu  prow a­
dzących śledztw a, cy tu jąc  fak ta  - z fan tazy i!

Bresci z resz tą  widocznie m yśli o sam obój­
stw ie, a  poniew aż je s t  w celi dobrze strzeżony, 
więc m iałby ochotę zagłodzenia  się i odm aw ia n a ­
w et przy jm ow ania pokarm ów. To jed n ak  nie na 
w iele mu się p rz y d a , albowiem is tn ie ją  ju ż  p rzy ­
rządy  do przym usow ego Karm ienia w ięźniów lnb 
szaleńców.

Jeszcze  jeden  szczegół o m ordercy: oto od chwili 
zanikn ięcia  go w więzieniu ustaw icznie prosił, ab , 
mu pozwolono napisać do żony do A m eryki , a  po­
zw olenie to o trzym ał w reszcie w czoraj. *

Dla dogodności osób przebywających w ką­
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ką­
pielowej przyjmować od .iicn prenumeratę takie 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h. 
na tydzień.

Za każdą zmianę adr isu dopłaca się 4 0  h.

K p o n i l i a K

K r a k ó w ,  8 sierpnia.

Czesi W  Krakowie. Czesi po pow rocie z W ie ­
liczki zw ieuzali w czoraj w dalszym ciągu  K raków .

O glądali s traż  pożarną i p rzypa tryw ali się je j P 
bie m obilizacyjnej, k tó ra  bardzo korzystne  na 
stk ich  zrob iła  w rażenie. D zisiaj w dalszym  c: 
odbywało się zw iedzanie naszych pam iątek, p®c 
goście w y jeżd ża ją  na  w ycieczkę do Zakopanego-

Sekcya VI (dobroczynna) B ady  m iasta odbj* 
w duin 4  s ierpn ia  posiedzenie. Uchwalono wypł*®5 
(i-cin g m in o m , ty tu łem  zw rotu  doraźnych wsp; 
udzielonych 8 osobom , p rzynależnym  do gminy w- 
K rakow a, łączną kw otę 5 0  koron 72  halerzy. 
lić jednorazow ego w sparcia  11 ubogim miejscowy* ' 
do gm iny m iasta  K rakow a przynależnym , w łąC*M 
kwocie 2 0 5  koron z datKi K asyna oficerskie#4 
i p. O zerneka; umieścić d z iew czy n k ę , opuszczo* 
przez m atkę w zak ładzie  S ió s tr M iłodzierdzia *■ 
koszt gm iny; w ypłacić subw eneye za  rok  1900  H 
w arzyszeniu  w sparcia  rękodzielników  izraelick*4* 
w kwocie 4 0 0  koron , T ow arzystw u w zajem nej P*- 
mocy rękodzielników  i przem ysłowców w kwod* 
8 0 0  k o ro n , stow arzyszen iu  zaopatrzen ia  w od*!*" 
ubogich (M albusz E run im j w kw ocie 4 0 0  koi®< 
M ęskiemu T ow arzystw u św. W incentego  a 
6 0 0  k o ro n , stow arzyszen iu  w sparcia  biednych * 
zuiów izraelick ich  6 0 0  k o ro n , zakładow i ks. 
m aszki 3 .0 0 0  koron.

Sekcya p rzy ję ła  następn ie  do wiadomości, iż p* 
zy d en t m iasta  ndzielił- kom itetow i w H aliczu 
do tkniętych pow odzią jednorazow ą zapomogę w kW* 
cie 50  kor., oraz uchw aliła  w staw ić do bndżetu  *  
r. 1901  na  jedno-azow e zapomogi d la  dotknięty* 
k lęskam i pożarów  lub wylewów do dyspozycji pn 
zyden ta  m iasta  kw otę 3 0 0  koron. U dzielono za3*” 
kn na  budowę domu polskiego w Mor. O straw ie * 
kwocie 100  kor. Uchwalono przedstaw ić Rad** 
m iasta  wniosek udzielenia P rzy tu lisk u  uczestnik^*1 
pow stan ia  18 6 3  r. jednorazow ej subw eucyi n a  to* , 
cel w kwocie 5 0 0  kor. W ydelegow ano r. m X  - 
n e ra  do kom isyi m ającej w yrazić opinię, w jaP 
sposób rozszerzyć dom kalek  w ogrodzie Angielski** 
Po  komisyi te j poleciła sekcya p rzybrać  jedne#® 
z lekarzy  obwodowych. Uchwalono w ykonanie rob<i* 
przedzim ow ych w tym że dom a. N a tem zakończofl' 
obrady. Były one pierw sze od czasu  założenia no* 
wego w ydziału VI i św iadczą, że zaczyna się j<  ̂
akcya  racyonaluej opiek! nad nbogimi.

Od p. Mieczysławowej Pawlikowskiej otrzy 
m ujem y w yjaśnienie, że w spom niany przez n* 
w poniedziałkow ym  num erze b iust śp. A dryana 6*- 
ranieckiego, w ykonany przez śp. R o ż n ia to w s k ą jje  
szcze za życia je j został za pieniądze składko** 
odlany w brązie, przyczem  pozostałych ze składki 
60  złr. przeznaczono n a  kolum nę pod rzeźbę. Biust® 
tego natychm iast, nie ustaw iono, ponieważ muzeui® 
im. B aranieckiego nie miało stałego pomieszczenie: 
a  liczono, że m iasto K raków  pomieści gdzieś. stal® 
bibliotekę dla kobiet, pozostaw ioną przez sp. Bara* 
niockiego i że tam , w je j lokalu stan ie  rzeźba P- 
R ożuiatow skiej. Tym czasem  biblioteka, choć upo­
rządkowaną, zo stała  i skatalogow aną przez chętne 
pracow niczki, gn ije  gdzieś, złożona w pakach prze* 
M agistrat, a  odlew brązow y dzieła śp. RożniatowskieJ 
nierozpakow any, oczekuje u p. Paw likow skiej lepszy* 
d la  siebie czasów.

Ut iarą grubej mistyf ikacyi pad ła  redakeya po­
rannego w ydania „C zasu", pom ieszczając w numej. 
rze  dzisiejszym  pod ty tu łem  „R ozbite zgrom adzenie") 
spraw ozdanie z w czorajszego zgrom adzenia rękodziel­
ników  krakow skich. Musimy i możemy to tylko *a 
m istyfikacyę uważać, trudno bowiem przypuścić, ab j 
no ta tka  ow a m iała być relaęyą xfidakcyjuego sp**" 
w oBdewcy:- tooWTerii dzienn ikarz , choćby ni®
wieui jak był p rzychyln i, lub stronniczo uspo?®b,° 
ny dla te j lub owej party i, nie byłby w stan ie  za” 
pomnieć „tę tak  dalece i pouisać — delikatn ie się 
w yrażając — ty le  niepraw dy. Żaden także sprawo­
zdaw ca — ośm ielam y się tw ierdzić, znając naszych 
dzienn ikarzy  — nie mógł i nie chciałby w ten spo­
sób w prow adzać w błąd swej redakcyi, zwłaszcza 
że se tk i uczestników  w czorajszego zgrom adzenia 
p rzec ie ra ją  oczy i p y ta ją  siebie z niedowierzaniem ) 
ażali to możliwe, Dy p o w a ż n y  „Czas" mógł ta ­
kie... brednie popisać. — To ju ż  m e tendencyjność, 
k tó rą  n ieraz  można uspraw iedliw ić -  to nazyw a 
się zupełnie Finacnej. ■ przyznać musim y, że nie przy­
w ykliśmy podobnych „spraw ozdań1- czytyw ać w „Cza­
s ie" . 8 ą  do tego rodzaju sportu  inne specyalne or­
gany . — Nasze pismo nie je s t  w tym  wypadku 
wcale in teresow ane; nie łączy nas nic z jed n ą  ani 
d rugą  s troną  w czorajszej potyczki — tylko też W 
in teresie  słuszności i w obronie powag! dzienni-

Od Nowego Sącza via G ródek do 1'odola n a  p rze­
s trzen i mil wzdłuż, nie licząc obwodu, je s t ty l ­
ko jed n a  szkoła w Zbyszycach , m ajętności p. G łę ­
bockiego, m arszałka  R ady  powiatowej sądeckiej — 
nauczyciel te j szkoły dzielić mnsi swe szkolne go­
dziny na  obow iązki nauczyciela i pocztm isirza; za 
to je s t  w tych sam ych Zbyszycach o lbrzym ia go rze l­
nia, w każdej gm iuie je s t  karczm a , w n iektórych 
naw et dw ie; pow iatem  opiekują się oprocz znanego 
i tak  indowi n iesym patycznego od czasu rozruchów  
w r. 18 9 8  m arszałka  G łębockiego dw aj „ sp ry tn i"  po­
litycy , b racia  P o to czk o w ie . jeden  rep rezen tu jąc  
pow iat w Sejm ie, d rug i w R adzie państw a, dalej o 
żaduej czytelni w bliskości tu ta j nic słyszałem
wreszcie, a  to w szystko w yjaśnia, że dzień roboczy 
I2 -godzinny , w czasie żniw , płaci się w tycli oko­
licach od 3 0  do 4 0  et. d o ro s łem u , w yrostek  lub 
kobieta zarabi a zaledw ie 2 0  do 3 0  ct. D la k o n tra ­
stu  dodać m u sz ę , że gdy w Zakopanem  n. p. za 
jazdę  z K rupów ek na  dw orzec (1 0  m inn t drogi) gó­
ra l o trzym uje 60  ct. do l  złr. — tu ta j t. zw. for 
szpan obowiązkowo zm nszony wieźć jak iego  dygni­
ta rz a  dostaje  za  k ilom etr d rog i 6 Ct.

R zadko rozrzucone chałnpy w gm inach tu te jszych  
budziłyby w yglądem  swym w stręt, gdyby nie w y­
w oływ ały ogrom n litości nad niedolą ich w łaści­
cieli. O m ajętn iejszego  gospodarza bardzo trudno, 
dopiero w Przydonicy , wsi, k tó ra  z re sz tą  nigdy 
pańszczyźnianą nie była, tr a f ia ją  się gospodarze 
30  -50  morgowi, fam też  ju ż  po rozruchach  ży­
dow skich w r. 18 9 8  zupełnie legaln ie  i spokojnem ' 
środkam i gm ina pozbyła się ze w si żydów, m iejsce 
karczem  za ję ły  sklepiki K ółek rolniczych, dobrobyt 
tam  w iększy, o św iata  ma widoki pow odzenia jak ie  
tak ie , lud rozum niejszy  i p raw a obyw atelskie sw oje 
choć w części rozum iejący. P o w ia t tu te js z j ma 
także  je d n ą  osobliwość, a  m ianow icie obszary  dw or­
skie w posiadan ia  zbiorowem , chłopskiem . T ak i 
n. p. G linnik. w ioska duża, ład n a , zakupioną zo­
s ta ła  ju ż  la t tem u k ilkanaście  przez k ilku  górali 
ta trzań sk ich , k tó rzy  w Zakopanem  i jego  okolicy 
dorobiw szy się sporo ttrosza n a  letn ikach , opuścili 
sw ą, ty lko owies rodzącą ziem ię i tu  się przesiedlili 
nabyw ając  ziem ię, k tó ra  co do urodzajów  do p ierw ­

szego rzędu  żiem się liczy. B ardzo ciekaw ym  w 
P rzydon icy  je s t  kościółek ta rn y , bardzo sta ry , bo 
z gó rą  .300 la t liczący, d rew n iany  i m aleńki, ma 
p arę  osobliwości, na k tó re  ju ż  — o ile uli w iado­
mo — zw róciła swojbgo czasu uw agę kom isya kon­
serw atorów  z ś. p. Łuszi-.zkiewiczem ua  czele. Mia­
nowicie su fit kościoła m alow any je s t  tak , że do 
złndzenia naśladuje  rzeźbę i sz tukaieryę , bardzo 
ładny  je s t  tak że  try p ty k , jeden  z bocznych o łtarzy  
i m alow idła ścienne po bokach naw y, w yobrażające 
zabicie św. S tan isław a. K siędzem -expozytem  w P rz y ­
donicy je s t  ks. Adam K urkiew icz, bardzo św ia tły  
i postępow y, obyw atelskim  duchem obdarzony k a ­
płan, ten jednak  o trzym aw szy w zeszłym  roku pro­
bostwo w Przydonicy, gdzie od zagarn ięc ia  G alicyi 
przez Aust.ryę kościół był zam knięty, a  gm ina p rz e ­
łączona do parafii w Podolu, m a w iele przejść  z tu ­
tejszym  Indem, k tó ry  an i słyszeć nie chce o jak ich ­
kolw iek ciężarach na  kościół. K o la to ra  n ie ma, bo 
wieś je s t  bezpańska, n ik t się p r z y c z y n i ć  n ie chce 
do w ydatków , to  też  nabożeństw o tu ta j odbywa się 
g łucho i sm utno, bez o rgan isty  i bez organów , raczej 
żałobną mszę przypom ina.

Za cen tra lny  p u n k t obraw szy sobie G ródek, ro ­
bię w ycieczki s tam tąd  w okolicę. W ięc przede- 
w szystkiem  do R ożnow a, wsi^ wysoko ua górze po­
łożonej, w łasności hr. J a n a  S tadnickiego z Milówki. 
P rz y ję ty  gościnnie przez pełnom ocnika hrabiego p. 
Ludwiera, udaję  się najp ierw  do ru in  zam kn ro­
żnow skiego.  ̂ N ieste ty , iprócz efektow nych legend 
o przeszłości jak ichś panów czy kasztelanów  ro ­
żnow skich, połączonych ze zw ykłem i w tak ich  ra ­
zach^ ba niam i rom antycznem i, nic pew nego dow ie­
dzieć się nie mogłem. R u ina  tych  ru in  na jzupe ł­
n iejsza. Z potężnych ja k  w idać murów, zostało je ­
dno tylke sklepienie nad bram ą głów ną, coś w ro ­
dzaju  baszty  i kaw ałek bocznego sk rzy d ła  zamku. 
Z resz tą  nic, nic coby w skazyw ało na  przeszłość 
dziejow ą zam ku i o ile . ten  mógł mieć zw iązek 
dziejow y z naszą przeszłością. Pod ru inam i m ają 
podobno istnieć niezm ierzone p iw n ic e /je sz c z e  przed 
la ty  hr. .Stadnicki kazał je  odkopywać, niczego 
się jednak  nie dokopaw szy, kaza ł je  napow rót za­
sklepić.

W róciw szy do G ródka, zobaczyłem przed k a r­
czmą, zw aną tu ta j „Sw idzików ką", zebranych  k il­
k unastu  ludzi, za ję ty  eh ja k ą ś  żyw ą rozm ową. Czyż­
by układali p lan zgrom adzenia Indowego, na  któ- 
rfimby zażądano od Potoczków  spraw ozdania posel­
skiego, może w iedzą jn z  o zabójstw ie w Monzy. a 
m oże om aw iają obstrukcyę w R adzie pow iatow ej '■ 
P rzyb liżyw szy , przekonałem  się. żó o niczem podo- 
bnem ci Indzie nie mówią z te j p rostej przyczyny.

o tem poj.ęeia nie m ają. Inne  dw ie w ażne no­
w iny są  przedm iotem  ich zebran ia . Oto sąsiad spa­
lił się zeszłej nocy, ale że był „ h a s e k n r o w a n y J  
n iety lko że chałupę now ą postaw i, a le jeszcze pole
sobie spłaci. A ze s ta ro stw a  z Sącza przyszło pi­
sanie. aby z obaw y w ścieklizny psy dniem  i nocą 
trzym ać na łańcuchu  przez trz y  m iesiące. 1 na  tem 
koniec. Umysłowe ich życie nie sięga dalej ni g łę­
biej. Ju tro  skoro św it, znów trzeb a  ruszyć na  pań ­
skie lub żydow skie (rzadko ua swoje) z kosą lub 
sierpem , i tak  co dzień, od szarzen ia  dn ia  do dnia 
zm ierzchu, p raca  ciężka, p raca  dosłownie w pocie 
czoła, a  tu  w ylew  zab ie ra  plon, pożar niszczy chu­
dobę. (asekurow any jeden  na stu ) resz tę  pożera fis­
kus. Lecz ty  chłopie h aru j, h aru j a  słnehaj i n ią 
m ędrknj, a  nie polityku j, bo są  tacy , co za ciebie 
to- uczynią, ty  zaś jeś li będziesz pracow ał a panów  
szanow ał, a  modlił się i pokorę zn a ł, uie m inie cię 
nagroda na  drugim  świecie. Tym czasem  n a  tym
św iecie tak  p ięknie, a  choćby i w te j m ałej, pod­
górsk iej w iosczynie słońce św ieci tak  jasno  i cie­
pło jak b y  chciało ogrzać i oświecić w szystk ich , bez 
w y ją tk n  w szystkich.

Ś w ietlis ta , złoto-czerw ona ta rcza  słoneczna k ry ła  
się ju ż  za asy, gdym dochodził do m ieszkania, 
zm ierzch zaczął zapadać, gw iazdy ukazyw ały  się 
coraz w yraźn iej na  firm am encie, w ieczór, a  później 
noc ob jęła  swe panow anie.

I  do la tyw ała  ty lke od pól woń skoszonego siana, 
ja k iś  „chodak" na  pagórku  nie wiadomo z źaln 
czy radości zaw odził i w ykrzykiw ał monotonnie: 
haaaj... duda! a w mózgu w irow ała mi jed n a  tylko 
mvśl N a przepięknym  tym  św iecie ty le  nędzy, 
p łaczą, bolu i niedoli!... Z. P.
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k ars tw a  kreślim y t.e słowa. Jeżeliby  podobne sp ra­
w ozdania częściej się w p rasie  naszej pow tarzały , 
to doczekalibyśm y się traw estacy i znanego przysło­
w ia na: łże jak ... gazeta!

Do Zakopanego wycieczkę urządza w dniach 18 
i I 9 b. m. l-szv  okręg sokoli (krakow ski). Cwicze- 
uia g im nastyczne odbędą się 1 9-go w Zakopanem , 
bez w zględu na pogodę. — N aczelnik w zyw a człon­
ków ćwiczącvch do uczęszczania na  próby, k tóre się 
odbywać będą w poniedziałki, środy i p ią tk i, w ie­
czorem od godz. 7 */2 do 9.

Z Wydziału powiatowego. W ydzia ł krakow skiej 
R ady pow iatow ej odbył w czoraj posiedzenie pod 
przew odnictw em  p. S k irlińsk iego . Do oszacow ania 
grun tów , przeznaczonych pod budow ę wałów na  le ­
wym brzegu W isły  w ydelegow ano: pp. d ra  Milie- 
skiego i S tan isław a O zekajskiego; do kom isyi tak s 
wojskow ych: pp. hr. W ładysław a M ycieiskiego, S ta ­
n is ław a  fz ek a jsk ieg o  i F ran c iszk a  O rzechowskiego. 
N astępnie  rozs trzygn ię to  k ilka rckursów  w spraw ie 
budowli w gm inach pow iatu i uchw alono plan re ­
gu lacy jny  d la  odbudow ania te j części gm iny L iszki, 
k tó ra  w dniu 19 lipca u leg ła  pożarow i. Uchwalono 
dalej zaopiniow ać przychylnie, jednakże  z pewnemi 
zastrzeżen iam i, regu lam in  targow y d la  gm iny Czer- 
hichów ; w reszcie uchw alono udzielić k ilku  podupa­
dłym włościanom pożyczek laudem ialnych po 2 prc. 
w kw otach od 4 0 0  do 70 0  koron.

Z klasztoru PP. Wizytek proszą nas z powodu 
w zm ianki w „K ronice k rakow sk ie j"  z dn ia  5 b. m.
0 zanotow anie, że in s ty tu t „Córek miłości B ożej" 
u iety lko  niem a nic w spólnego z zakonem P P . W i­
zytek , ale naw et nie mieści się w ich zabudow aniu 
n a  rogu ul. K row oderskiej i B iskupiej, lecz we w ła ­
snym gm achu przy  ul. B iskupiej, & zatem , że za­
rzu t prow adzenia nauki w języku niem ieckim , od- 
nosiC się może jedyn ie  do tego In s ty tu tu , w żaden 
zaś sposób do konw iktu  P P . W izytek , gdzie naukę 
prow adzi się w yłącznie po polskn.

Kradzieże. Służąca M aryanna W odzik popełniła 
przed paru  dniam i znaczn iejszą k radzież na  szkodę 
sw ojej pracodaw czym  i zbiegła zb służby. Śledztwo 
za  spraw czynią  w  toku. A gen t policyjny Św ierk  
p rzy trzym ał za sezonową kradzież owoców z ogrodu 
5 znanych złodziei: S tan isław a Ciregorezyka, B ole­
sław a M ielnickiego, W ł. W ilka , .T. B ukow skiego i 
F r . Hemskiego, W szystk ich  5 osadzono w areszcie. 
Z łodzieje więc tanio, bo za trocbę owoców, sp rze­
dali sw oją wolrfość. Z aczynają  się więc kradzieże 
w K rakow ie, o k tórych  przez czas jak iś  było do­
syć eicbo.

Znalezione przedmioty, w  biurach  policyjnych 
złożył znalazca następu jące  przedm ioty: 3 banknoty  
po D l złr., 3 k a rty  zastaw nicze K asy  oszczędności, 
opatrzone nr. 315 . 1 0 .7 3 5  i 2 5 0 .0 4 3 , książeczkę
K asy  oszczędności nr. 1 6 1 .5 4 4 . opiew ającą na  na 
zw isko E stery  R yfki M ossmann na  kw otę 14 3 8  ko­
ron 2 8  h., takąż  książeczKę K asy oszczędności nr, 
1 6 3 .1 2 2  na  2 0 4 0  koron 2 8  h., oraz 2 weksle, 
P rzedm io ty  te są do odebran ia  po udowodnieniu 
praw  w łasności.

Kronika lwowska, p . D rew now ski, naczeln  
w arstatów  kolejow ych  we L w ow ie, zorgan izow ał 
z robotników  w arstatow ych  s tra ż  ochotni' . ą  Ib 
obrony olbrzym ich w arsta tów  i dw orca „olejow ego . 
S traż  ta  zaopatrzoną je s t  w doskonałe przyrządy
1 liczy na raz ie  przeszło 70  tow arzyszy, k tó rzy  od­
byw ają  regu la rne  ćw iczenia pod kierow nictw em  p. 
W ilim ow skiego, b. dziesiętn ika s traży  lw ow skiej.

N a strze ln icy  m iejskiej odbył się onegdaj ban ­
kiet u, zestników  Z jazdu oohotiiiczych s tra ży  pożar­
nych, W zięło w nim udział 3 0 0  osób, między in ­
nymi m  Isakow icz, w iceprezydent na­
m iestn ictw a Lidl, <słonkewie W ydzia łu  krajow ego 
d r W e r e s z i  zyuski i V aj h lnger, w iceprezydenci mia­
s ta  pp. Michalski i I  iuohciński, o raz  jro n o  radnyan , 
k tó rz  baw ią obecnie we Lwowie. P ierw uzy to as t 
na powodzenie Zw iązku strażackiego w zniósł w  w y­
mownych i pięknych słowach ks. Isa  owicz. as ę 
pnie dr Zgórski w zniósł toast w ręce lep rezen  an

• t ■ „oiac że R ada m.tow gm iny m. Lw ow a, zaznacza ją ',
Lw ow a pod względem popieran ia  strażao tw a mo e 
służyć zaw sze za przykład  d la  innych gnim. t  P 
w iadał dr Z górskiem u w iceprezyden t p. Michalski. 
Z ke le i w ychylono kielichy za  zdrow ie arcybiskupa 
ks. lsakow icza. Im ieniem  „Sokoła" toastow ał na 
cześć zgodnego w spółdziałania sokolstw a ze stra- 
żact.wem d r C zarnik. D alsze to as ty  w znosili: dele 
g a t czeski p ro l  B razda, członkowie W ydzia łti k ra ­
jow ego pp. 'W ereszczyński i V ayhinger, k tó rzy  Bła- 
wili w ytrw ałość m iejskiego zarządu  strażao tw a. Sze­
reg  toastów  zakończył ks. kanonik  L enkiew icz sta- 
ropolskiem  „kochajm y się".

M alowidła ścienne w nowym tea trze  zaczęto wczo­
ra j nalepiać na  ściany. P race  we w nętrzu  gm achu 
około w ykończenia dekoracyi i w ew nętrznego urzą 
dzenia te a tru , trw a ją  te raz  w dzień i w noey.

Odznaczenia na wystawie przyrządów stra­
żackich Donoszą ze Lw ow a: Dyplomy honorowe 
o trzym ały  firm y: A kcyjne T ow arzystw o budowy w a­
gonów i m aszyn w S a n o k u . T ow arzystw o akcyjne 
budowy sikaw ek i m aszyn w B udapeszcie, Czerm ak 
z (Teplic za sikaw ki, G rossm ann z W iedn ia  za d ra ­
biny m echaniczne. Lwowskie, B iuro handlow e za do­
borowe p rzyrządy  s trażack ie  i p. A ntoni Szczer­
bowski za prace, lite rack ie  w zakresie  pożarnictw a.

Dyplomy poehwaluo: Sm ekal za sikaw ki. K erw ien 
z W iedn ia  za d rab iny  m echaniczne, Z ajączek i Lan- 
kosz z K ęt za m aterye na u b ran ia  strażack ie , T o­
w arzystw o akcy jne  w Ł ańcucie za w yroby tkackie, 
Rożen z K rakow a za sikaw ki.

L isty pochw alne F.isenbart ze L w ow a za pomost 
do czys7'-zi n ia  o k ie n . .1. Z agórski z P rzem yśla  za 
pomysł zużytkow ania starych  węży sikaw kow ych, 
F riiau f i W aisleben ze Lwowa za nosze d la  cho­
rych. Forysz ze Lwowa za rohoty rym arsk ie , Mul- 
kiew icz z K amionki za  toporki, W in k le r z« Lw ow a 
za chem ikalia do czyszczenia przyborów  strażackich , 
H enryk G erm an ze Lw ow a za m undury  strażack ie , 
T ow arzystw o tkackii w W ilam ow icach za w yroby 
ln iane, inżyn ier Mossoczy ze Lwowa za ogniotrw ałe 
maty słomiane, T ow arzystw o pow roźnicze w R ady­
mnie za w yroby powroźnicze.

Muzeum imienia Dzieduszyckich we Lwowie
będzie zam knięte d la  jiubliczności zw iedzającej aż 
do połowy v> rześnia  b. r.

Z dyrekcyi poczt. Z dniem 16 b. m. zostanie 
ponow nie o tw artym  czasowo zw in ięty  u rząd  poczto­
wy w H ołyniu (pow iatu kałuskiego).

Do Szczawnicy od 24 lipca do 1 sie rp n ia  p rzy ­
było drużyn 237 . osób 4 9 0 .

Loterya fantowa i zabawa taneczna odbędzie  
się  jutro (czw artek) w S zczaw n icy  na cele  dobro­
czynne.

Jasło, 7 sierpn ia . J a k a ś  dziw na ospałość cechu­
je  wybory uznpełn iające posła na Sejm k rajow y 
z ku ry i m iast Jasło-G orlice. 28  z. m. było k la sy ­

czne zgrom adzenie wyborców, k tó rzy  w liczbie 16 
w ybrali kom itet obszern iejszy  z 3 0  członków  zło­
żony; ten  kom itet w ybrał 3 0  z. m. ściślejszy  z 15 
osób; i odtąd spokój św ięty. K om itet gorlicki ogło­
sił p rzynajm nie j, że do 10 b. m. p rzy jm uje  zg ła ­
szan ia  się kandydatów , jas ie lsk i i pod tym  w zglę­
dem m ilczy zawzięcie. Czyżby mimo zaklęcia ogól­
nego, że się zryw a zupełnie nici z kom itetem  cen­
tra lnym , w yczekiw ano z te j strony  decyzyi co do 
kandydata  ?

Obecnie n a  porządku dziennym  tylko m anew ry 
i p rzy jazd  cesarza. Komisye poszczególne odbyw ają 
n ieustann ie  posiedzenia, p racu ją  gorąco. K analiza- 
eya przecie ra z  na  ukończeniu, choć popełniony tu  
g ruby  błąd mścić się będzie do dziesiątego pokole­
nia. R obota ta  tak  n ieum iejętn ie była prow adzoną, 
że można śmiało powiedzieć, że zakopano beziuy  
tecznie k ilkanaście  tysięcy złotych. Obecny przed­
siębiorca, n ie jak i D relękiew icz, choć znakom ity facho­
wiec, mógt n ies te ty  ty lko  połatać to, co zepsuto, 
rozpoczynając robotę od m iejsc w yżej położonych 
T eraz  przedew szystkieni w re na jgo rę tsza  p raca  w 
części m iasta  około ogrodu m iejsku go, bo tu  obia­
dować będzie cesarz ze sw oją świuą w pawilonie, 
k tó ry  ju ż  u staw iają . W  tych  atrcnach  najobficiej 
p rzybyw a chodników, niezbędnych do przyzw oitej 
kom unikaeyi, zw łaszcza w czasie słotnym . T e i tym  
podobne ulepszenia pozostaną m iłą pam iątką dla 
m ieszkańców  Ja s ła , k tó rzy  nadarem nie dotąd do te ­
go wzdychali.

N aprzeciw  paw ilonu leżący dom p. sko rsk ie j 
przeznaczony na  kuchnię dw orską, p rze rab ia ją  sto­
sow nie do potrzeb i wymogów baw iący ;h tu  kucha­
rzy  dw orskich kosztem rządu, a  w łaścicielka o trzy ­
ma nadto kw otę 5 0 0  koron g ra ty fikacy i za uży­
czenie ubikaeyj, choć czynszow nicy wszyscy w inny 
sposób zostali odszkodowani. Od kuchni te j do pa­
wilonu prow adzić będzie k u ry ta rz  przez r-icę  3 
M aja tak , że ta  d la  publiczności będzie zam kniętą.

N a raz ie  w ojska, szczególnie całe oddziały kon­
nicy po jaw iają  się tu  od czasu do czasu, to znowu 
zn ik a ją ; dopiero od 20  b. m. m ają  ju ż  być rozlo­
kow ane między Jasłem  a K rosnem  dw a całe kor­
pusy.

Limanowa, 7 sierpnia. O negdaj obchodzono u 
nas jub ileusz 25 -letn iego  is tn ien ia  tu te jsze j straży  
pożarnej ochotniczej. Po  nabożeństw ie, odprawionem 
przez proboszcza ks. Ł azarsk iego , odbył się pochód 
z kościoła, pobudkę w ykonała  o rk ie s tra  z U jano­
wic. N astępnie zebrano się w sali lokalu Rozwa­
dowskiego, gdzie w ygłosił mowę sek re ta rz  R ady po­
w iatow ej p. Beck, w ydelegow any przez zw iązek
strażack i we Lwow ie. C zterech  strażaków  obdarzo­
no odznakam i honorowemi, szi-zególniejszemi pp. B a­
czyńskiego i K lim ka.

Uściu Sulne, 6 sierpnia. D nia 4  b. m. około go­
dziny 6 w ieczorem uderzy! piorun w drew utnię wdo­
wy P lebankow ej p rzy  ulicy Bocheńskiej i zapalił ją . 
W  jednej chw ili ogień ogarnął całą d rew utn ię  w raz 
z p rzy tykającem i do nibj stajniam i, a  następn ie  p ize- 
niósł się na  sąsiedn i dom m ieszkalny W ojciecha R ó ­
życkiego. — N iebezpieczeństw o był® bardzo w ielkie.
Pożar g roz ił k lę sk ą  całe j d.rłelnicy. gęsto zabudo­
w anej. Szczęściem, że od pół godziny w idoczna bu­
rza  Bpędziła mii szkańców z pola do domów. N a­
tychm iast tedy  rzucono się do ra tu n k u . W  k ilka  
m inut p rzybyła  s traż  pożarna z dwoma sikaw kam i 
i w net zdołała opanować pożar.

W e W rzępi, oddalonej od Uścia Solnego o 3 km, 
spalił piorun 3 0  lipca wieczorem chatę w ieśniaczą.

Toporów, 5 sierpn ia . P rzesz ło  2 la ta  s taram y 
Bię o dw uraz.iw y dziennie dojazd pocztowy. L is ty  
i p rzesy łk i odbieram y n» trzec i dzień dopiero po 
nadaniu  ze Lw ow a, La czem ogrom nie iracą  h an ­
dlowcy. N ie mamy rów nież sądu, choć 5 0 0 0  mie­
szkańców  w m iasteczku, a  4 0 .0 0 0  w najb liższej 
okolicy. D otąd m usim y jeździć  o 21 kim. do Łopa- 
ty n a  i tra c ić  n a  ten  cel zaw sze 2 dni. Miano za 
prow adzić w Toporow ie roki sądow e; w  kw ietniu  
i m aju było o tem  głośno, lecz w krótce ucichło i 
do dn ia  dzisiejszego o tem an i słychu.

Ofiary wody. Podczas kąp ieli w rzece T anw i 
pod Ulanowem utopił się dn ia  21 z. m. 6 -letn i 
chłopak, nazw iskiem  J a n .  Dołowy.

Podczas L jfnrti w SUiwiąis utoa^ł dnia 2 3  z. m. 
P io tr  P e try k  , z B arańezyc, parobek z  g r . k a t. p re  
boszcza w W ojutyczach.

W  Malej W si, w powiecie nowosądeckim , u topiła 
• w D unajcu, pozostaw iona bez dozoru nad brze- 

81 ̂  2-le tn ia  dziew czynka, Zofia J a n u r .
W s k u t e k  braku  dozoru u topił cię w Dolinie, po-

giem

w iatu tłumackiego, Iw an  Rokowyk, 5 -le tn i syn  H a- 
w ry ła  i Justyny . Zwłok, topielca w yłowiono siecią

rybW kSolcu w powiecie drohoby ckim , i M  pod­
czas k jpieli w miejscowym potoku 1 8 - le tn i  Ilko

“ ‘podczas kąp ieli w rzece W iszn i, p łynącej obok 
wsi T uliglów , w powiecie mośc.sk.m, z powodu w ła­
snej nieostrożności u tonął Iw an Depiak, parobek n
grecko-katolickiego p r o b o s z c z a  w u ig  o w a^

W  P ru c ie  u tonął podczas kąp iu“ 
ła j, syn J u r i ja  i Je łen y  Kiszkanów, ro ni w ze
Śniatyna. . ,

Kobiety na uniwersytecie. Z W iednia donoszą 
że w krótce m a być ogłoszonem dopuszczanie o ie^ 
jako  zw yczajnych słuchaczek m edycyny i farm acyi 
na  w szystkich austryack ich  uniw ersy tetach . *

0 Ś. p. Jozefie Wolfie, zm arłym  w H eidelber­
gu, członku A kadem ii um iejętności, napisać się go­
dzi słów kilka. Syn zasłużonego księgarza, którego 
zak łady  w P e te rsb u rg u  przez d ługi szereg  la t p rzy­
czyniały się do podtrzym ania polskiego ruchu  w y­
daw niczego, ś. p. Józef W olf po ukończeniu szkół 
średnich  w k ra ju , s tudya  odbyw ał w uniw ersy tecie  
lipskim , gdzie też  otrzym ał stopień doktora  filozofii. 
W  młodym ju ż  w ieku ze szczególnym  zapałem  od 
daw szy się stodyom  nad badaniem  przeszłości, w r. 
18 8 5  w ydał p ierw szą pracę h isto ryczną, ocenioną 
przychyln ie  przez ogół uczonych naszych. P racę  tę, 
a w łaściw ie m onografię rodziuy Paców , za ty tu łow ał 
au to r „m ateryałam i h is to ryczno-literack iem i". W  rok 
później w K rakow ie opuściło p rasę  d rug ie  dzieło 
p. t. „Ród G edym ina", drogę jednakże  do A kade­
mii um iejętności o tw orzy ła  mu dopiero p raca: „Se­
natorow ie i d y g n ita rze  W . Ks. L itew skiego  1386  
1 7 9 5 " . Z h istorycznych  studyów zanotow ać jeszcze 
należy szkic, n iew ielk i rozm iaram i, p. t. „Żyd mi­
nistrem  k ró la  Z ygm unta".

Żmije. Siedm ioletnia córeczka w ieśniaka Etm an- 
skiego z O siecznej (pow. D olina) poszła do la»u nił 
poziomki i przypadkiem  n astąp iła  na żmiję,  ̂ k tó ra  
ją  ukąsiła  w nogę. Pomimo natychm iast udziel, nej 
je j pomocy lekarsk ie j, zm a iła  naza ju trz . Podobny 
w ypadek w ydarzy ł się 27-letn iem n w ieśniakowi, 
W incentem u G łazie. Z a ję ty  koszeniem traw y  na 
łące, przeskoczył przez rów  i rów nież nastąp ił na

żmiję, k tó ra  mn się ok ręciła  naokoło nogi i ukąsiła  
go. G łaza udał się za raz  do lekarza , lecz m ała jes t 
nadzie ja  u trzym an ia  go przy  życiu.

Zmarli. Mary a z Osesznaków Ja.ińska, córka dra Fe­
liksa Gsesznaka, adwokata z Krakowa i Amalii z Grab­
skich, a żona dra Franciszka Jasińskiego, syna b. pre­
zydenta m. Lwowa i Izby notaryaluej, zm aria lia g ru­
źlicę onegdaj we Lwowie w 25 roku życia, pozostawia­
jąc 2-letnią córeczko

Licytacye ofertowe. W celu oddania w przedsiębior­
stwo budowli konserwacyjnych na gościńcach państwo­
wych w sanockim okręgu budowniczym w latach 1900, 
1901 i 1902. odbędzie się duia 21 b. m. w starostwie 
w Sanjku ponowna licytacya ofertowa.

Dnia 1-1 b. m. odbędzie się licytacya ofertowa w ma­
gazynie prowiantowym w Krasowie, celem dostawy dla 
w tjska siana., słomy na pndściółkę i do łóżek, oraz \ve- 
;li kamiennych na czas od 1 października b. r. do 3(> 
września 1901 r. Licytacya ta  obejmować ma W adowi 
ce K©1y. Niepołomice i Bochnie.

Konkurs. Generalna dyrekc-ya monopolu tytoniowego 
Wiedniu rozpisuje konkurs na jedne posadę dozorem 

tytoniowego w Galicyi, a względnie na Bukowanie.
. . („Gazeta Lwowska" Nr 179.)

M agistrat m iasta Kołomyi rozpisał konkurs na posadę 
adjunkca budownictwa z płaca 1800 K i 300 K dodatku 
aktywalnego.

W  celu rozdania zapomóg z jubileuszowej fundacyi 
im Adolfa bar. Jorkascha-Kocha ogłasza się konkurs 
do dnia 20 września b. r. Do korzystania z tej fundacyi 
uprawione są wdowy i sieroty po urzędnikach skarbo­
wych X i XI klasy rangi z wyjątkiem urzędników kon­
ceptowych.

W  obrębie krajowej dyrekcyi skarbu są do obsadze­
nia, posady służbowo dla utrzym ania ewidencyi katastru  
podatku gruntowego ze stanowiskiem służbowem w Li­
sku i w Peczeuiżynie, względnie posady geometrów ewi­
dencyjnych z innem stanowiskiem służbowem.

(„Gazeta Lwowska" Nr 160.)

Z kalendarza. W e środę 8 sierpnia: Maryana i Cyrya- 
ka mm.: we czwartek 9 sierpnia: K am ila i Romana w. 
m.; w piątek lOsierpnia: W awrzyńca i Filomeny p.

W schód słońca 9 sierpnia o godzinie 4 mjnut 24; za­
chód o godzinie 7 m inut 1)9 Długość dnia godzin 14 
minut 45.

I  krakowskiego ob&erwatoryum. Dnia 7 sierpnia po­
goda. Termom etr od 138 doszedł do 22 5 O. Barometr 
z małym ruchem.

Dnia 8 sierpnia o godzinie 7 rano stan barometru był 
742J mm., termometru 1 5 6  0. W iatr wschodni.

ze-Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) spr;
daje fortepiany najznakomitszej w A nstiyi 
fabryki Petr»of z mechaniką angielską 

po 500 , w!edeńską po 300 złr.

d ział ekonomiczny.
Z targów zbożowych. Kraków, dnia 7 sierpnia 1900 

roku. Płacono za 100 klgr netto: Pszenica krajowa od 
1430 do 1620. Pszenica węgierska od ■— do — ■—. 
Zyto krajowe od 12'30 do I4'2<). Zyto węgierskie od
— ’— do —.—. Jęczmień od 12 — do 12 70. Owies z opła 
tą  akcyzową od 13'40 do 14. — . Groch od 17'— do 24'— 
Tatarka od 14 — do 17-—. Proso od 1 0 — do 1150. 
Faw la od 14'— do 2 P —. Jag ły  od 19'— do 25'—. Sia­
no od —■— do 6' Słoma od — —.d o  4 40 Koniczyna 
ud —•— du 7 —. Ziem niaki za hektolitr od 3 00 do 4 — 
Ja ja  za kopę od 2 20 do 2 60 Masła za garniec od 5 80 
do 7 30. Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od
— •— do 168. Okowita na 75 prc. od*-1- '— do 128 
K ukurudza za 100 klg. od -  do 15 —.

Ostatnie wiadomości.
— K orespondenci paryscy  z wielkiem oburzeniem 

zaznaczają, że hr. L udw ik Skarżyński, znany  w W a r­
szaw ie opiekun rusyfikatorsk ich  „kura to ryów  trze ­
źw ości", biorąc udział w uroczystości szkolnej w 
N antes, publicznie w y p a r ł  s i ę  s w e j  p o l s k o ­
ś c i .  P an  h rab ia  w ystępow ał na uroczystości jako 
przedstaw iciel rosyjskich  stow arzyszeń i spółek, o 
partych  na  zasadzie wzajemności. G dy przew odni­
czący p rezyden t Izby D eschanel pow itał go. jako 
przedstaw iciela  zaprzyjaźnionego cesarstw a, hr. S k a r­
żyńsk i podziękow ał mu za sym patye, w yrażone Ro­
s j i  i rzek ł: „D ziękuję  za sym patye, którem i darzy ­
cie m ó j  k r a j " .

i i

Telejraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy

Lwów, 8 sierpnia W  spraw ie o rk iestry  te a ­
tra ln e j donoszą, że nie je s t tak  źle z nią, jak  
to  w czoraj „Słowo Polskie" przedstaw iło. M ia­
nowicie 25 członków dawnych p. Paw likow ski 
u a  nowo z a a n g a ż o w a ł a z kilku innym i toczą 
się rokow ania. O rk iestra  ma być wzmocniona 
do cyfry 50.

Były a d ju n k t Kasy oszczędności, p. Ziołecki, 
wniósł sprzeciw  na  ak t oskarżenia.

P. M yszkowski oznajmił w dzisiejszych pi­
smach, że objął już. stanowczo te a tr  w K a­
liszu.

Stanisławów, 8 sierpnia. O dkryto tu, że przy 
w yborach do kahału  partya  chasydów przygo­
tow ała sp ry tne  oszustwo: mianowicie dno urny 
było w ysuw alne tak . aby można było, rnirao je j 
zapieczętow ania, zmienić w szystkie kartk i. Po- 
stępowcy żydowscy wnieśli z&żfilenie do mini- 
sterstw a, a urnę zabrali kom isarze starostw a, 
którzy też sami przeprow adzają skrutynium .

Zjazd stronnictwa demokratycznego.
Lwów 8 sierpnia. W czoraj odbyło się poufne 

zebranie’ posłów i mężów zaufan ia  stronn ic tw a
narodowo-demokratycznego. —J  ustanowiono ze
v, zg lę d u  na wybory Zjazd stronn ic tw a  przy­
sp ie sz y ć  i zwołać go na  22 b. m. do Lwowa.

Wiedeń, 8 sierpnia. Zm arł tu, rażony apople- 
kgyą, znany przemysłowiec. Emil S k o d a .

Wiedeń, 8 sierpnia. W edle ,.N. F r. P resse" 
zwołanie Sejmów krajow ych nastąp ić  ma w 
późniejszym term inie jesiennym , mianowicie z 
końcem listopada, lub początkiem  grudnia, dla 
uzdrowienia finansów  krajow ych po sesyi p ar­
lam entu, k tó ry  zebrać się  ma z końcem w rze­
śnia.

Wiedeń, 8 sierpnia. Odbyła się tu  rozpraw a 
o zbrodnię obrazy m ajesta tu  przeciw  kandyda­
towi adwokackiem u, drowi K arolowi Ż iw ny‘e- 
mu. Zasądzono go na 6 miesięcy w ięzienia.

Budapeszt, 8 sierpnia. W ęgiersk i m inister 
spraw iedliw ości w ydał do podległych mu władz 
rozporządzenie, aby w szystkie potrzeby biuro­
wa zaspokajali u firm w ęgierskich. P rzy  robo­
tach  publicznych mogą być ty lko  użyci robo­
tn icy  w ęgierscy i m ateryał budow lany może

pochodzić ty lko z fabryk  w ęgierskich. Gdyby 
m ateryałn  tego brakło, na  sprow adzenie obce­
go po trzeba w yraźnego przyzw olenia m inister­
stw a.

Budapeszt, 8 sierpnia. Zm arł tu  b. m inister
S z 1 a v y.

Petersburg, 8 sierpnia. K ieiow nik m in ister­
stw a spraw  zagran icznych  lir. L a m s d o r f  
m ianow any został m inistrem  spraw  zagran icz­
nych.

Między Wiedniem a lsnhlem.
Wiedeń, 8-go sierpnia. P rzy b y ł tu  Kolóman 

S z e l l  i konferow ał z dr. K o e r b e r e m .  Po 
południu odjechał do Ischlu.

Wiedeń, 8 sierpnia, O podróży S z e l l  a do 
Ischlu pisze ..N. F r. P resse": Obaj prezydenci 
m inistrów będą bawić w Ischlu nie rów nocze­
śnie; więc błędnemi były p rzypuszczenia  wę­
gierskich dzienników, jakoby już te raz  w Ischlu  
zapaść miały ważne postanowienia. T a  oso­
bna podróż do Ischlu Szella nie w yklucza na­
tu ra ln ie  tego. że między oboma prem ieram i 
w ażne odbyły się uarady, k tó re  w przyszłości 
jak ieś postanow ienia przyniosą. S tanie się to 
jed n ak  nie prędzej, jak  w połowie września.

Anarchiści.
Berlin 8 sierpnia. Z Eydkuhnen w P rusach  

wschodnich donoszą, że idąc za wskazówkami 
policyi w łoskiej, tam tejsza  polieya s trzeże  bar­
dzo niektórych osobistości. Zarządzono rewizye, 
aresztow ano 3 osoby, między teir.i dwóch a r ty ­
stów.

Berlin, 8 sierpnia. „B erliner T ag eb la tt"  do­
nosi że w K onstantynopolu porozlepiano pla­
katy . pochodzące rzekomo od anarchistów , a 
zaw ierające groźbę, iż su łtan a  spotka tak i sam 
los, jak i spo tkał k ró la  włoskiego. W ładze za­
rządziły  z tego powodu liczne aresztow ania, 
także  pośród urzędników  i oficerów.

Bukareszt, 8 sierpnia. Po lieya tu te jsza  uw ię­
ziła wielu bułgarsk ich  i w łoskich anarchistów .

Wojna w południowej Afryce.
Lordyn, 8 sierpnia. Donoszą tu  z P  r  e t  o- 

r y i ,  że liczne, aczkolw iek drobne oddziały Bob­
rów n ac isk a ją  ze w szystkich stron Anglików, 
gdyż z chw ilą ich u stąp ien ia  z S p r  i n gjs u, cała 
okolica s ta ła  się d la  Bobrów o w iele dostęp­
niejsza. Obsadżili oni te raz  tę  miejscowość, 
k tó ra  posiada dla nich w ielką wagę, gdyż leży w 
okręgu, gdzie znajdu ją  się kopalnie w ęg la(S priugs 
leży zaledwie w odległości 50 km n a  połuunio- 
wy wschód od P reto ry i. P rzyp . Red.)

Londyn, 8 sierpnia. C h a m  b e r l a i n  ośw iad­
czył w Izbie gmin, że porozum iewał się z K a ­
n a d ą  i k o l o n i a m i  a u s t r a l s k i e m i  w 
spraw ie ostatecznego uregulow ania stosunku 
r e p u b l i k  p o ł u d n i o w o - a f r y k & n s k i c h  
do Anglii. Otóż zdaniem rządów tych kolonij 
i zdaniem rządu angielskiego republiki pow in­
ny .zostać zaanektow ane a  zarząd ich powie­
rzony będzie na  razie wKdzom wojskowym.

Kapsztad, 8 sierpnia. M iasto H a r r i s m i t h  
poddało się gen. M a c  d o n a l  d o w i, skutkiem  
czego kom unikacya kolejow a między O ran ią  a 
N atalem  została przyw róconą.

Nad rzeką E 1 a n d s w T ransw aalu  zachod­
nim walczono zacięcie 5 i 6 b. in. ‘Szczegółów 
tych walk brakuje, lecz zdaje się, iż genera  
łom C a r r i n g t o n o w G  i H a m i l t o n o w i  
udało się sprow adzić odsiecz d la  załogi R u - 
s t e n b u r g a ,  oblężonego przez Bobrów.

Wojna w Chinach.
Wiedeń, 8 sierpnia. „Arm ee Z tg" donosi, że 

torpedow ce anstryacko-w ęg iersk ie : „P an ther"  
i „ Leopard" w krótce na  wody chińskie od­
płyną.

Wiedeń, 8 sierpnia. W miejsce Łapitana 
fregaty  T  h o m a n a .  k tóry  zginął w Pekinie, 
został zam ianow any dowódcą „Z enty". kapitan 
fregaty  K aro l S k a l a .

Londyn. 8 sierpnia. Z P e k i n u donoszą po­
seł belgijski i wojskowy a t t a c h e  japoński, 
że G h i ń c z y e y  p r z y g o t o w u j ą  n o w y  
a t a k  n a  p o s e l s t w a  e u r o p e j s k i e .

Londyn, 8 sierpnia. W bitw ie pod P e i t -  
s a n g i e m  najw iększe s tra ty  ponieśli Rosyanie 
i Japończycy. S tra ty  wojsk sprzym ierzonych 
w zabitych i rannych przenoszą 1900  ludzi.

Londyn, 8 sierpnia. Z S z a n g a i donoszą, 
że wśród oddziałów wojsk cudzoziemskich, ma­
szerujących na  P e k i n  znajduje się także  300 
m arynarzy austryacko-w ęgierskich.

Hanower, 8 sierpnia. W poniedziałek 
ubiegły zapytał cesarz W i l h e l m  generała  
hr. W a l  d e r s e e, czy nie byłby gotów dla 
usunięcia zachodzących dotąd trudności w sp ra ­
wie w yznaczenia n a c z e l n e g o  d o w ó d c y
d l a w o j s k c u d z o z i e m s k i c h w G h i n a c h  
objąć to stanow isko. H r. W aldersee miał się 
w zasadzie zgodzić na tę  propozycyę.

Berlin, 8 sierpnia. U choazi tu  za rzecz pewną, 
że gen. hr. W a l d e r s e e  z o s t a n i e  n a ­
c z e l n y m  d o w ó d c  ą  w o j s k  n i e m i e c k i c h  
d o  Pl i  i n a r  z o z n a c z o n y c h ,  a  następnie  
jako  n a js ta rszy  rangą generał, obejmie dowódz­
two także  nad kontyngentam i iunych m ocarstw  

Bruksela, 6 Sierpnia. Urząd spraw  zag ran i­
cznych otrzym a! od belgijskiego posła w P ę ­
k i  n i e następ u jącą  wiadomość:

Od 14 do 16 lipca broniliśm y gm achu n a ­
szego poselstw a z pomocą 8 m arynarzy  austrv - 
acko-w ęgierskich, lecz nie mogliśmy g0 „paro­
wać. Gmachy poselstw ; austryacko-w ęgiersk ietro  
włoskiego i holenderskiego zostały  spalone — 
P ałac  poselstw a francusk iego  leży w frruzkrh 
Od 2 9  czerw ca po dziś dzień zginęło 5 8  ma 
rynarzy  europejskich i ochotników  a 70 od­
niosło rany  Od un ia  19 lipca przestali nas 
Chińczycy atakow ać. W ielki b rak  żywności nam 
dokucza. Spodziewam y się odsieczy najdalej 
w przyszłym  tygodniu.

Berlin, 8 sierpnia . „Ham b. Oorresp." podaje 
z zastrzeżeniem  doniesienie swego petersbu r­
skiego korespondenta , jakoby c a r zezwolił, aby 
transportow ano  w ojska  niem ieckie koleją pi zez 
Rosyę i Syberyę do Azyi wschodniej. N ajpierw  
toczyć się m iały w te j spraw ie rokow ania dy­
plom atyczne; gdy jednakże  nie doprowadziły do 
żadnego rezu lta tu , cesarz W ilhelm  miał w ysto­
sować w łasnoręczne pismo do cara, na k tó re  
zaraz na drugi dzień otrzym ał obszerną odpo­
wiedź. W trzy  dni potem, t. j. 21 lipca car 

o  trzy m ał telegram  od cesarza W ilhelm a a za

godzinę już rosy jsk i m inister wojny m iał roz­
kazy, aby zarządził odpowiednie środki i udzie­
lił odpowiednich w skazów ek.

Kolonia, 8 go sierpnia. „Koln. Z tg “ donosi 
z Londynu, że w  angielskich  kołach politycz­
nych zwrócono szczególniejszą uw agę na tę 
okoliczność, iż hr. B ii 1 o w konferow ał z an­
gielskim i rosyjskim  am basadoram i.

Waszyngton, 8 sierpnia. Z telegram u gen. 
C h a f f e e. pokazuje się że (Tiińczycy silnie 
obsadzili P  e i t. s a n g. oraz pozycye na wschód 
i zachód od tej miejscowości leżące. Z powodu 
rozlanych wód można ich było ty lko tan^ a ta ­
kować. gdyż gdzieindziej pozycye i -h na  drodze 
ku Pekinow i położone są chwilowo nie do zdo­
bycia.

W  dalszym ciągu genera ł t h a f f e e  zazna­
cza. że na razie rolein. do którego dążą woj­
sk a  zw iązkow e, jest. J u n g t s u n .  miejsco­
wość, leżąca na prawym  brzegu P e i l i o .  tam. 
gdzie tę  rzekę przecina lin ia  kolejowa, idą. a 
z T ien tsiuu  do Pekinu. W ojska am erykańskie  
liczą 2000 ludzi piechoty i b a teryę  dział, 6-iy 
pułk kaw alery i pozostaje w T ien tsin ie  dla o- 
brony tego m iasta, dopoki nie nadejdą dla nie­
go konie.

Odpowiedzialny redaktor: 
W o j c i e c h  U ą b r o w s k i .

Wydawca:
M ichał K onopiński. _

14 ADESŁANE.
(A rtyku ły  w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

M a r y a  F r a n k e l  z  P o d g ó r z a  
M a u r y c y  R u b i n  z  G o r l i c

zarę tzen i.

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ulica św, Agnieszki, L. 5,
pod kierow nictw em  specyalisty  do chorób n e r­

wowych D r a  K u p c z y k a .
otwarty przez cały rok.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

16 kilo złota za 1 koronę!

JSerneriska Loterya 
Budowy Kościołów

Cena losu jedna korona.
G ł ó w n a  w y g r a n a  16 k i l o  z ł o t a ,  

c z y l i  5 0 . 0 0 0  k o r o n ,
trzy  w ygrane po 15.900 koron w zlocie, 
dziewięć po P um koron i 36.uou m niej­

szych w ygranych.
P O " Każdy 2 8  lo s  musi wygrać. ^ 0 6  
P i e r w s z o  c i ą g n i e n i e  już 18 sierpnia 
1900 roku, drugie 1 m arca 19iil r.. t rz e ­

cie 8 grudn ia  19o] roku.
L o s y  p o  k o r o n ie , '  6  l o s ó w  5  k o r o n  5 0  h ., 
U  lo s ó w  10 k o r o n ,  25  l o s ó w  t y l k o  2 2  k o ­

r o n ,  p o le c a

Kantor wymiany Br. Eibenschutz 
w Krakowie

Rynek główny Nr. 5. Telefon 154.
:W y k a z y  c i ą g n i e ń :

dla kupujących bezpłatnie.

16 kilo złota za 1 koronę!

/w ra c a  się uwagę, że do poprzedni^ro nu­
meru dołączony był dla P . T . Prennm e-atorów 
zamiejscowych cennik zbórz szlachetnych firmy 
Ernest Bahlsen w Krakowie. Jeśliby  kto nie 
otrzymał tego cennika, niech się zwróci wprost 
do firmy E-nest. Bahlsen w Krakowie ul rcar- 
melicka 21.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej j berlińskiej

Wiedeń, 8 s ie rp n ia  199<.
tor. hal.

R en ta  austryacka pap ie ro w a ............. 97 ho
„ /  n s r e b r n a   97 25

4 / 0 ren ta  austryacka s ło ta .............................. 115 9o
J* n „ koronow a  97 7o

*'/« n węgierski i ł o t a ..................................  115 40
4u/„ „ koronow a..................  90 so
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . .  1711

„ k re d y to w e ...............................................  663 75
L o n d y n ...................................................  243
M a r k i ........................................................ 116 50
20-to M arkówLi.................................................... 23 67
20-to F ra n k ń w k i ................................................ 19 33
W łoskie b a n k n o t y ..............................  uo 04
D u k a t y ..................... ..........................................  11 40
Losy węgierskie p rem iow e.................  159
Losy t u r e c k i e .............................................  ■ • 105 50
Akcye A n g lo b a u k u   276 -

„ U n io n b a n k a ...........................................  553
„ B a n k ł e r e i n ............................................ 494 —
„ L a e n d e rb a n k u .......................................  414

Kolei Lwowsko-Gserniowieckiej . . 530 _
P o łu d n io w e j ........................... 109 _

” „ E lbetha........................................  46j __
” „ N o r d b a h n ....................................  6125 —
n v S ta a ts b a n n ....................................  ^57 ___
” ”    • 452 -B Tureckie Tabaczne ,  ........................ 286 —

R u b l e ........................................................  255 —

Berlin, 8 s ie r p n ia  1990.
Banknoty a u s t r i a c k i e   84 40
K rótki W i e d e ń .......................................! ! 20
Bauknoty rosjjsk ie .  216 05
K rótka W a r s i a w a   215 70
4V,7« oisty p o lsk ie    96 75
R enta w ło s k a  93 10
Akcye austryackie k ru d y to w e   206 60
Ultimo r u b l e  216 25



N r. ISO .

Suknia z jedwabnego fularu 8 złr. 40 cent.
i wyżej! 14 m etr w ysyła się . ponosząc, ftło i opłatę, poczt-.! 
P •' Ski do w yboru, jakoteż fczannajd. białego i barw nego ..jedwabiu 
1. ..,.,;oerga -1 na bluzki i suknie , od 45 et. do złr. 14''fi5 za m etr.

Prawdziwa tylko wtedy gdy sa nabyte wprost u mnie!

G. H E N N E B E R G , faDrytant jedwabi, Z U R Y C H ,
król. i ces. nadw orny dostaw ca.

O puściło  św ieżo p rasę :

NAJLEPSZE
My«l<‘ll< a toaletowe. P e r f u m y  we flako­
nach i na wa>/i , oraz oryginalną W o n .* 

k o lw n s h ą  poleca 1448 10 52

Czesław Śmiechowski
w  M o w i e .  ul. M ikołajska L. 4.

przez 1552 o 10

S t a n i s ł a w a  B e ł z ę .
W ydanie II.. wytworne, ilustrow ane.

4 korony.

i H n y j r w  Musi™
poleca IM>7 4 4 O

W. HALSKI
w  K r a k o w i e ,  S u k i e n n i c e ,

handel żelazny.

W Kurymie
pod lóur owein. jest. za przystępną cent; do 
nahycia 50  m o r g ó w  r o l i  i  p ó ł t o r a  m o r g a  
O g r o d u  uraz z Irżenia domami muniwanerai. 
duom a budynkami z drzewa, z .obsiewem, do­
bytkiem 1 urządzeniem, a to wszystko razem 

lub też eześdiowo.
W iadonn Z u z a n n a  J a n i ć e k ,  K u r i m a

f \V ę i r r v .  k< i lii i t o t Su ros i .  I • >*>4 o 4

Mam zaszczyt donieść Szan.
Publiczności. że ob ją łem

propinacyę po p. Męckim 

na Woli j usto wskiej
naprzeciw strzelnicy wojskowej.

Poczyniwszy znaczne ulepsz nia tak  
w lokalu, jak  ogrodzie i kręgieln i, oraz 
zaopatrzyw szy R e a t a u r a c y ę  w dobo­
rowe gorące i zimne p rzekąsk i i napoje, 
polecam mój lokal jako  najodpow iedniej­
sze m iejsc! do rozryw ek i spoczynku, 
ja k  i do zbiorowych zabaw. i.yą; 3 ,t 

Z  u s z a n o w a n i e m

Franciszek Kristl.

Zastępstwa
w iększe; g a licy jsk ie j r a i i n p r j l  
o l p j i i  s k a l  n o g o  dla M oraw  i 
S lązk a  p o szu k u je  b ieg ły  w te j g a ­
łęzi a g e n t . m ający  bardzo  dobre 
po lecen ia . Z g ło szen ia  p rzy jm u je  
T e o d o r  W e i i i i i e l i  w  l * r * c — 
r o w i e  ( F re ra u , M o raw a). 1571 a u

'in ic jsz e n i z u o łu 'e in \  V l l l B t  Z g r o m a d z e n i e  naszego  T o w a ­
rzy s tw a  na dzień  27 S ie rp n ia .  1900 I*. o g o d z in ie  I 2 -ej 
w po łudn ie  do k a n c e la ry i a d w o k a ta  D ra  A d o l f a  G r o s s a  

w K r a k o w i  p rzy  u l. G ro d zk ie j pod N r. 4 0 , p ie rw sze  p ię tro .
P orząd ek  d z ie n n y :

ł )  K c i y K n s c y a  c z ł o n k a  Z a r z ą d u .
2 )  Z m i a n a  s t a t u t u ,  

w n i o s k i  Z a r z ą d u .
P o d g ó r z e ,  dnia 7 sierpn ia  IflOO r. 1586

Stowarzyszenie „P ierw szy gal. Młyn carow y i P ie ta r n ił  parowa w  Pod£órzn“, Stow. zar. z o. por.
Z a r z ą d :  G*-njoimr, K Ltyrr, Linulau, W’, linhiuiiirn-s i J. iittt/iumriuz.

O O O O O O O O O O O O O O  

Nowy wózek
jasioniowy. ma do sprzedania 1577 a 3 

W . H. D e u tsc h e r  w  B ie lsk u .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNA
otrzymuje się przez użycie K rem u  t w a r z o ­
w e g o  J . W iś n ie w s k ie g o ,  który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, liszaje, wągry
1 wszelkie wyrzuty, czyniąc pleć piękną, białą. 

W  K r a k o w ie  skład: J. W iśniewski, Stra-
dom 7 droguerra; w e  L w o w ie :  Fridrich i 
lieacuck, ulica H etm ańska Nr. 4; w  B o o h n i:  
■lan Michnik, droguerya. — Z powodu liczuych 
podraniau uprasza się wyraźnie żądać „krem  
Takóha W iśn iew skiegoP  m agistra farm acji.1' 
S to ik  6 0  o e n tó w . llfi 58 o

Tylko do Igo września!
D o sp rzed a n ia  z  p ow od u  w y ­

ja z d u  k a w ia r n ia  w r a z  z  resta u -  
r a c y ą  w najn icłiliu  sz \m  punkcie mia­
sta. Urządzenie kom pletne z bilardem. 
Zgłuszenia pod liter. J. K. 1554 przy j­
muje A dm in istru jya  ..Nowej Reform y .-1

1554 3 5

|  Do wynajęcia
®  p rzy  ul. św . A n n y  L_ 3

|  całe III. piętro
@  sk ład a jące  się z 8 -mi u  pokoi 
W  z p rz y n a le ż y to ś c ia in i , nada- 
®  jące  się na  pensyonat. i t. p.

^  W iadom ość w  A d m in is tra -  
ey i „N o w ej R efo rm y . “ 706 12

K. ZIELIŃSKI O P T Y K  i M E C H A N I K ,  
K ra k ó w  3 9 , A - B ,

p o l e c a  swój obficie zaopatrzony 
m agazyn w yrobów o p t y c z n y c h  

i m e c h a n i c z n y c h .

Wykonnje wszelkie urządzenia 
dzwonków elektr. i telefonów.

U t r z y m u j e  w znacznym  wyborze 
sztuczne oczy ludzkie.

G r a f o f o n y  o ry g in . a m e ry k a ń sk ie  „C olum bia*  od 8 0  k o r .;  w a łk i
do w sze lk ich  system ów  o g ra n e  k o r. 2 \ r)0 , n ie o g ra n e  k o r . 1 -5Ó.

\ \  szclkie zamówienia okularów lub binokli z szkłami kombinowanemu bez 
względu na barw ę, podług ordynacji lekarsk ie j, wykonuje w przeciągu 24 godzin, 
w nagłych razach i w cześniej, we własnej szlifierui optycznej, urządzonej z popedem 
motorowym podług systemu metrycznego. 'TH

I N l M M N M m t  « • « • • •  — —

i
i
3
i
i

i
3

S ta c y a  k o le i 
Muszyna-Krynica
z K ra k o w a  H godz. 
zc  I .w o w a  12 ,.
z P e s z tu  12 .. KRYNICA

Poczta  (trzy  razy  
dziennie) 

i urząd te leg ra fi­
czny 

w miejscu.

c. k. Zakład zdrojowy w Galicyi.
W K arp a tach  590 m. n. p. m. Od stacyi kole jowej Muszyna - Krynica godzina bitej 

drogi. N-a staoyi wygodne powozy.
N icodk i l e c z n ic z e :  Zdroje: „Zdrój główny11 i „Słotwinka". bardzo silnej szczawy wa­

pienno- i magnezyowo-żelazistej. Kąpiele mineralne bardzo obfite w wolny kwas węglowy me 
todą Schwarza ogrzewane. J

K ąpiele gazow e z czystego kwasu węglowego.
Skarbowy zakład hydropatyczny pod kierunkiem specjalisty  D ra H. E bei * »
K ąpiele rzeczne, e lek tryczne m ięsien ie  (m assage), leczen ia  dyetetyozne i terenow e.
K lim at w zm acniający, podalpejsk i.
W ody ip in era ln e  k ra jow e i w szelk ie  zag ran iczne .
Kefir. Ż ętyca. Mleko stery lizow ane. -  G im nastyka  lecznicza. Apteka.
Lekarz zakładowy D r L. Kopi z K rakow a, stale cały czas urdynnjący. N adto dw una­

s tu  lekarzy  wolno praktykujących.
M ieszkania : przeszło 15ihj pokoi i całkowitym komfortem urządzonych, w cenie od 

l kor. 20 h wzwyż.
Dom zdrojow y z hotelem . C zyteln ia  i w ypużyczalnia ksi tzek . R e s ta u ra c ja  Pen- 

syonaty  pryw atne . H otele. C ukiernie. Kościół katolicki, k ap lica . Cerkiew. Muzyka zdrojowa 
stała (dyrektor A. 5\ ronski). Stały teatr, koncerty, odczyty, bale, wycieczki towarzyskie, 
place gry do law n-tennis.

Spacery w urocze okolice Karpat. R ozległy p a rk  szpilkow y, wzorowo urządzony, około 
100 m orgów  obszaru .

F rekw encya w 1899 roku: .502*
Sezon od 15 m a ja  do 30 w rześn ia . W maju, czerwcu i wrześuiu ceny kąpieli, pomie­

szkali w domach, skarbowych potraw w restauraeyi domu zdrojowego o 25°/0 niższe. W lipcu  
i s ie rp n iu  j je  udz ie la  sie ubogim  ż a d n jc i. u lg , ja k  uw oln ień  od ta k s  ku racy jn y ch  i t. p.

Rozsyłka wód mineralnych krynickich od kw ietnia do listopada.
Składy we wszystkich większych miastach w kraju i za granicą. 1283 5 5
B liższych w yjaśn ień  na żądan ie  udziela , oraz b ro szu ry  i p ro sp e k ta  rozsyła

  c. ZtiTząfi ndrojowy tr K ryn icy .

99
u  znacznie le p s z y  pod każdym  względem, niż w s z e lk ie  in n e  śro d k i ochronne, looo do-

^  1  I -.  ł  ł *  fliB  wodów, lo  medali. 2 dyplomy, 2 herby pafistwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.
K a n to r :  W i e d e ń ,  I I I . ,  P a r k g a s i t e  1 0  (dom  w łasn y ).

R i t t e p  Z a s t ę p c y  p o s z u k i w a n i .

Niema, już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. 770 33 35

P u d e r *  K s i ą ż ę c y JAN IIINATOWICZ.
przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną naturalną białość i jes t niaoeonionym środ- Sklepy w lasne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW-
kieni uo nvgiemczneKo upiększania twarzy. rudefko małe pudru małego :>o ct.. cnie 1 złr., ^ . rt£jf . j  j. i i  j  i
Z łabędziem i złr. 5o ct Różowy dla blondynek i kn r...n w  dla szatynek i brunetek, małe CACH —  oraz we w szystkich  pierw szorzędnych a p te k a c h , drogueryach, 

pudełko po 70 ct., wyjksze i złr. 2o ct., z łabęóyikicm i złr. oo ct. 32 24 o sk lepach  i zak ładach  fryzyerskich.

M A T l T T  n 'm kupicie wózek dziecięcy, przejrzyjcie lub każcie sobie 
l l l A l I k i ,  przysłać za darmo i opłajnie obficie illustrow any katalog no­
wych, hygienicznycb wózków, dających się ustawić do siedzenia i leczenia. 
Polecone przez powagi lekarskie. Największa czystość! Najwyższa eleganeya!

L P  A J I M  A M  c. k. właściciel przywileju,
.  D L A  U  'Y l—  LN ,  W iE T I  VI< M i l l e r g  aB iie  6 .

Skład w Krakowie u T. Grabihskiego Na t., ul. Szewska 7.
Ostrzega się przed liehemi naśladownictwami.

Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego dnie jyy- 
031 palony jes t taki znak ochronny, jak tn  obok. 40 0

V

' W W V  w w W W W B W w W w W B  W W  W W W W W W W W W W

Proszę żądać na ukaz zeszyt 
wspaniałego wydawnictwa

Ua około Świata.

co dzień świeżą, jio
  a   2 złr. 28 ct. paczkę

5-kilową; Bulion po 5 złr., li złr.. 
7 złr. 50  ct. i 10 złr. kilo w ysyła 
Dwór Łapszyn p. Brzeżany. 1417 10 u

Kamienica II-piętrowa 
z oficyną,

ze sta jn ią  i wozownią, przy ul. Szlak, II la t 
wolna od podatku przynosząca 8"/„ — d o  
s p r z e d a n i a . - -  Mank 18.óoo; potrzenne liooo, 
reśzta może zostać na hipotece na łi°/u.

Bliższych wiadomości udzieli handel A. Ber- 
walda w Krakowie, ui. Szlak L. 21. 1530 5 8

Jacek Ludwiński,
Z K I4A R M IS T R Z ,

K r a k ó w ,  u l .  S ł a n k o n s k i i  2 7 .
1553 4 O

P aryż, Wystawa.
Pokoje i m ieszkania um eblowane do 

odnajęcia od 4 fr. dziennie B |k o m u u i-  
kacya  szybka z w ystaw ą i środkiem 
m iasta u p. Wiśniewskiej, Rue Ren- 
nequin 59. 920 32 o

G^ *V ^  ^  ^  ^
 ̂ s /  w  s / s /  s 7 \ 7 \ 7 ś 7 v /  s/  v /  v / l v /  n-/ \ 7 s /  w  w  \

— = E  C e s .  k r ó l .  u p r z y w .  = = —  {P
_  ■ ■ ■ 1 ■ ,  A l  .  .  4 M>
I  n  i A r U . . i A M A  ■ I  .  / l \

P renum erata kw artalna 3 korony {  
(3 zeszyty). A dm inistracja: Lwów, ~ 
Pasaż Hausmana. 2120 5 0

<!> Fabryki Szkła taflowego i Luster ,(l>
K D P F E R  &  O Ł A S E R

T a r n ó w - D w o p z e c .

F
9  9185 72 98 ( j )

O
P. 1'. tK ibliczności p o trze łm jące j sz k ła  do ok ien  i z w ie rc iad e ł, (I) 

s w e  w y r o b y ,  k tó re  pod w zględem  ja k o ść ^  ( j)  
n ie  w stęp u ją  czesk im  i b e lg ijsk im .

C e n y  b a r d z o  n i s k i e . '
V9ofi  CrłóMG s M y :  w  M o w i e ,  ul. Dietla L, 38; w e Lwowie, ni. Szpitalna L. 4. ^

^  O  f y \ 7 \ 7 \ 7 \ 7 C ^ 7 \ 7 Ń 7 Ń 7 \ 7 1 v \ /  w  \ /  \ ? W ń 7 ń 7 ń 3!\ 7 \ /

C. K. A U S T R Y A C K IE  K O L E JE  P A Ń S T W O W E .
W Y C I Ą O  Z  R O Z K Ł A D U  » J A Z , D Y

w a ż n e g o  o d  d n i a  I g o  m a j a  1 9 0 0  n o k u  (w e d łu g  czasu  śro d k o w o -eu ro p e jsk ieg o ).

ODJAZD Z KRAKOWA (względnie z Podgórza); \ PRZYJAZD DO KRAKOWA (względnie Poagórza):
5.15 r. poc.. mięsz. 1825 z Kiakowa p. Zwierzyn
530 ze Zwierzyńca

| do Uświęcima, ma połączenie: w Oświęcimie 
l Wiednia i Wrocł.; w Spytkowicach do Siers

do 
Sierszy

8.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
8.38 ‘ „ „ „ 3 z Podgórza Pł.

5.35 r. poc. osob. Nr. 1032 z Podgórza Płaszowal wodnej, Wadowic i Suchy (odjazd z Krakowa 
5 .4 2 ,, „ „ n przystanku] i ze Zwierzyńca tylko od lm a ja  do 30 wrz. wł.)

do Pobwułaczysk m a połączenie w Podgórzu- 
Pł. do Suchy, w Tarnowie ilu Stróż, Nowego 
Z agórza. S try ja , Husiatyna, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 18 września aż do Orłowa), w 
Rzeszowie do .Tasła i Nowego Zagórza, w J a ­
rosławiu do Rawy Ruskiej i Sokala, w Prze 
myślu do Ohyrowa, we Lwowie do Ickan, Stry 
ja , (od */r,do ‘/H doSkolego) Janow t, w Krasnem 
do Brodów, w Podwołoczyskach do Kijowa i 
Odesy, w Borkach Wielkich, do Grzymałowa. 

do Tarnopola ma połączenia w Podgórzu Pła- 
szowie do Se city, w Rierzanowie do W ieli­
czki, w Dębicy do Tarnobrzega i Nadbrzezia, 
w Przemyślu do Ghyrowa i N. Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławocznego, 
do Rawy rusk., Janowa, w Krasnem du Brodów 

8.30 rano pociąg osob. Nr 6311 % Krakowa J do Końmyrzewa.
do Husiatyna, przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za-

8.10 rano pociąg osob 
8-20

Nr. 15 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł.

n..)5 rano poc. miesz. Nr. 1833 z Krakowa (p. Zw.) 
9-,)9 n n „ „ ,, z Zwierzyńca
9.10 przeibpoł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. 

« „ % zPodg. prz

gorz; ma.połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielska, w Suchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­
donia, w Chabówce do Zakopanego (od ' do 
'/a), w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó­
rzanach do Gorlic, w N.- Zagórzu do Mezó- 
Laborcz, Koszyc i Pesztu.

10.20 prz. poł. poc. osob. Nr. 23 z Krakowa j do Zakopanego kursuje od 1 czerw, do 30 wrześ- 
10.34 „ „ „ „ „ 1014 z Podgórza-Płasz.! w Suchy n  połączenie do Żywca i Dziedzic,
10.41 „ „ „ „ „ „ B przystanku) do Zwardonia.

do Poawołoczysk, m a połączenia w Tarnowie
11.00 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

1.25 po poł. poc. miesz. 461 z Krakowa 
1.41 „ „ „ z i'odgórza Pł.

do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła, 
N. Zagorza, Husiatyna, we Lwowie do ickan, 
w Krasnem do Brodów, vr Tarnopolu do Kopy- 
c.zyniec, w Borkach wielkich do Grzymałowa.

| do w i e l i t z k i ,  ma połączenie w Podgórzu-Pła- 
/ szowie do Oświęcima.

1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z KrakowaJ do K o c m y r z o w a .
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż,

2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa

4.26 rano pociąg osob. Nr 12 dMPodgórza Pł. 
4.40 „ „ „ „ „ Krakowa

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
6.20 „ „ „ „ , „ Płasz.
6.25 „ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca
6.39 „ „ „ „ do Krakowa (d. Zw.)

6.55 rano pociąg posp, Nr 2 do Krakowa

z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy­
skach od Odessy i K ijow a; we Lwowie od 
Ickan, Bełżca; w Rzeszowie od ,lasła‘ w T ar­
nowie od Stróż, a od I lipca do 41 sierpnia
o d  K o s z y c  I O r ło w a .

z Przemyśla ,piv •/.objrów. N. Pagór/.. X. fifc.z 
Suche), ma połączenie ; w Nowym Zagorzu 
od Stanisławowa; w Zagórzanach od Gorlic; 
w Stróżach i Nowym Sącz.J (w czasie od L 
lipca do 31 września) od Koszyc do Orłowa; 
w Chabówce od Zakopanego (od 1 m aja do 
30 września).

z Ickan ma połączenie w Ickanach od Konstan­
tynopola (okrętem d ) Konstancyi), Konstanc., 
Bukaresztu ; we Lwowie od Stryja, a od 1 
1 m aja do 30 września od Skolego; w Prze­
myślu od Nowego Zagórza, Ohyrowa.

7.40 rano pociąg osob Nr. 6212 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.
7.47 ranp poc. osob. 1015 do Podgórza przyst. I Z Żywca, ma połącz, w Suchy (od l:l ,; do ' 7 ,, w dnie 
7.55 „ „ „ ■„ „ „ Płasz. * powszeć . po każdej niedz. i święcie) od Zako-
8.10 „ „ „ 26 „ Krakowa ) panego i Chabówki; w Kalwaryi od Wadowic.

i  Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukare­
sztu i Ickan, Munka- sa, Luwucznego i Stry­
ju  ; w Tarnowie »u Nowego Sącza ; w Bie- 
rzanowie od Wieliczki.

8.30 rano poc. osob. Nr 18 do Podgórza Płasz. 
8.42 „ „ „ „ Krakowa

10.12 p. poł. poc. osob. 1033 de ^ ^ 1  z 0ńwl?cim?, ma połączenie 
m o n  ” ” 1 806 Zwierzyńca |  W rocław ia, W iednia; w

Wadowic.

w Oświęcimie od 
Spytkowicach od10.26 x „ miesz 16061 Zwierzyńca 

10.40 „ „ „ „ .  Krakowa (p. Z.)
10.59 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P .,
11.15  „ „ „ „ „ v Krakowa j  * W ieliczki.
1.00 po poł. poc. osub. Nr. 6214 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.

z PodwołocZjJk, u-a połączenie w Borkach wie!

1.18 po poł poc. os. 
1.30 „ « » u

Nr. 14 do Podgórza Pł. 
„ _ Krakowa

Jas ła  i Nowego Zagórza i H usiatyna, w Rze­
szowie do Jasła , w Jarosław iu do Rawy .uskiej 
i Sokala, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwowie 
do Podwołoczysk, Ickan, Bukaresztu, Konstanc.

3 .-- po poł. poc. miesz 1607 z Krako* a(p . Zw.)| d# oświęcima, ma połączenia w Spytkowicach
„ ” ” ” ” . > * "Wiezzynca l do gierszy w odnej, w Oświęcimie do Wro-
3.2L „ „ „ „ 10.44 z Podgórza Pł.
3.28 „ „ „ „ „ przyst. >
5.25 po poł. poc. osob. Nr. 29 z Krakowa |  do Zakopanego, kursujew dnie powszed. poprzedz.

„ „ „ 1028 „ Podgórza Płasz.! każdą niedz. i święto od l:1/„ do l7/,„ przytyin poc.
•T45 „ „ „ „ „ „ „ „ przyst.) 50% zniżenie ceny jazdy z Krakewa do Zakop,

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z Krakowa \ do ? ri>*
H .15 F Z Podmirza Pł f «<»rzu - Płaszowie do Suchy, w Stróżach dn

” ” ” ” ” Podgórza IV.| Newego Sącza.
7.33 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)) do Przemyśla (przez Suchę, N. Sącz, N. Zagórz, 
7.48 _ „ „ „ z  Zwierzyńca I Ohyrów) m a połączenie w K alw aryi do Wado-
7.50 „ „ osob. 1016 z Podgórza Pł. ( wic, w N. Są zu i Stróżach (od 1 lip. do 31 sier.)
7.59 „ „ „ „ „ przyst. J do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa )  do Kocmyrzowa.

| do Ickan, ma połączenie w Przemyślu do Chy- 
! rowa i N. Zagórza, w Ickanacb dn Bukaresztu, 
) Konstancyi, dalej okrętem do Konstantynop.
| do Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
( Stanisławowa, Stryja, Łowocznego, Munkacsa,
J w Krasnem do Brodów i Kijowa, w Podwoło­

czyskach do Odesy i Kijowa.
9.30 wieczór poc. miesz. 463 z Krakowa 
9.40 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

10.20 wiecz poc. osob. Nr. 25 z Krakowa )
10.33 „ „ „ „ 1026 z Podgórza-Płasz.! do Żywca.
10-38 n x a a a n  „ Przyst.]

do PodwOłOozyak, ma połączenia w T arn ow ie  do 
Orłowa i Koszyc (od 1 lipca do 31 sierp.), w Dę- 
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku 
kn Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie_ « Zl._
do
d o  .......  , - -
i doŁowocz.), Bełzc., w Tarnopolu do Stryja.

od Grzymaiowa; w Tarnopola od Kopyczyniec; 
w Przemyślu od Pesztu, Koszyc i Mezó-La- 
borcz; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk.. 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przewor. 
p. Rozwadów i Nadbrzezia, w Tar. od Orłowa.

i ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Tarno- 
^c^ani Munkatsa, Ławocznego i Stryja, 

I Bełżca, Janow a; w Przemyślu od Chyrowa, 
‘ w Tarnowie ud Orłowa.

3.13 po poł. poc. osob. 1013 do Podgórza prz jst. j z Z a k o p a n e g o , kursuje od 1 czerwca do 30 wrze-
3.20 „ „ „ „ „ „ Płasżowa. śnia; w Suchy ma połączenie od Zwardonia,
3.35 „ „ ' 24 'fR ra k o w a  | Dziedzic i Żywca.

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

8.48 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.25 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

do Wieliczki.

10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Kiakowa 
11.00 „ „ „ „ „ z Podgórza P.

4.23 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4 30 .  a ” "łasz.
•4:39 ;; ;; ;; m iesz. 1934 „ z ^ ń c a
4.50 „ „ „ X » K rakow a (p. z w.)

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6.25 „ „ x x „ „ Krakowa

i Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połącz.: w N. Zagóizu od Pesztu, 
Koszyc i MezO-Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic; w Stróżach i N. Sączu od Orłowa; w Cha­
bówce od Zakopanego (od ‘/u do '"/,,), w Suchy 
od Zward., Żywca i Dzied., w K alw aryi odWad

Z Tarnopola, ma połączenie: v.r Krasnem z Bro­
dów; we Lwowie od Ickan, Munkacsa, Ławo­
cznego i Stryja, Janow a; w Przemyślu od N 
Zagorza i Chyrowa; w Tarnowie od Nowego 
Sącza, a od 1 lipca do 16 w rześnia od Ko­
szyc i Orłowa.

z Wieliczki.
6.33 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza Pł. |
6.50 „ " x „ „ „ K rakowa I '
7 10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 du Krakowa ) i Kocmyrzowa.

^  wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.I 0 . wjęcjma) ma połączenie w Oświęcimiu od 

9-21 I miesz. 1804 j  Z w i e r z y ń c a ^ d a w i ^  w S ę ^ w ic tó i i^ o d  W adow ic;
9.35 Zwierzyńca 

Krakowa(p. Zw.)

9.31 w nocy poc. posp. Nr 4 do Podgórza Pł. 
9 38  x x „ „ Krakowa

w Skawinie od Bielska i Wadowic.

z Podwołoczysk, ma połączenia: w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Brodów; 
we Lwowie od Bukaresztu i Ickan Skolego 
i Stryja, ad 1 czerwca do 16 wrześ. od Ła­
wocznego, od .Taniiwa; w Przemyślu od Ohy­
rowa; w Jarosław iu od SoKaia i Rawy rusk., 
Rełzca; w Rzeszowie oa Jasła ; w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa.

R ozkłady jazdy  w form acie kieszonkowym  są do nabycia  )»o cenie 10 cnt., a z m apą G alicyi po 20 ent. we w szystk ich  s ta c ja c h  c. k. kolei państw ow ej -  
u konduktorów  przy  pociągach, jak o też  w K rakow ie w biurze spedycyjnem  Bujańskiego, w księgarn i K rzyżanow skiego, w cukierni M aurizio, w handlu

F isch era  (lin ia A —B) i w handln Porębskiego i Ż im lera

V, 11 ni karni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. K.zylc.a drukarni L. K. OóTski


